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Wczorajsza Oaz. Lw. podaje w streszczeniu 
mtmorjał tutejszej Izby handlowej w sprawie ta­
ryf kolejowych i innych żądań dotyczących ko­
lei galicyjskich. Galicja bowiem jako kraj wy­
wożący surowe płody, najbardziej cierpi pod dro- 
giemi taryfami, która na naszych kolejach są wyż­
sze aniżeli gdziekolwiek indziej. Dziennik PoUki 
zaś utyskuje nad procederem tej ankiety, kióra 
jaż wedłng słów przewodniczącego me wielkie 
rokuje nadzieje. I myśmy to samo zapatrywanie 
w Gnze ie objawili, a to z powodu, że jak dłngo 
minister bandlu kategorycznie nie wpłynie na 
snbweeejonowana szczególnie k o l e j e ,  takowe 
nie ustąpią od swej szkodliwej dla produkcji 
krajowej polityki kolejowej. Na to zaś wcale się 
nie zanosi; p. Pino oowiem niema tej energii 
aby kolejom w razie nieuwzględnienia żądań 
kraju, zagrozić silniejszą kontrolą przy wymie­
rzaniu subwencji. Jak  długo zaś to się nie sta­
nie, tak  długo dyrekcje kolejowe uczynią tylko 
to, co nn się spodoba.

Horoskop smutny, sle zupełnie prawdziwy 
ankiety dotychczasowe w Austrji są zwjkle na 
to zwoływane nt a ią u id feesee  nideatur, skut­
ków resluych nie mają, bo rząd nie rozwija po­
trzebnej energii wobec możnowładztwa kolejowe­
go. Dlatego trzeba jak  najrychlej myśleć o prze­
istoczeniu kolei na państwowe, co przy subwen­
cjonowanych łatwo mogłoby się stać i do czego 
dążyć winniśmy Odpadną synekury verWaltangs- 
ratów, jen. dyrektorów itd , ludność zaś zyska.

Wolnoje Słowo, pismo wychodzące w Gene­
wie, donosi w ostatnim swym numerze, że jest 
w posiadaniu memorjału, który pewien dyploma­
ta  — prawdopodobnie któryś z petersbnrgskich 
ambasadorów — wypracował i przedłożył swo­
jemu rządowi. Memorjał omawia obecną sytua­
cję caratu, i zastanawia się głównie nad tern, 
czy Enropie, & właściwie Niemcom lub Austrji, 
grozi jakie niebezpieczeństwo ze strony Moskwy? 
Z rozkładu m&terjałów i ze światła, jakie autor 
na nie rzuca, domyślać się można, że musi ou być 
Niemcem Bo np. najwięcej go niepokoi ruch naro­
dowy, rozwijający się wśród Łotyszów i Estonów, 
i oczywiście ruch teu uważa jako fakt, przy­
noszący uszczerbek cywilizacji europejskiej. Zda­
niem autora, rzeczą cywilizacji byłoby, gdjby 
oba te Indy wyparły się swej odrębności ettu- 
grafb-znej, i przyjęły język niemiecki. Niepokoi 
go także budzenie się polskości na Litwie i Bia­
łorusi, a w uiem dostrzega ou gymptomatów, 
świadczących, że ludność ziem polskich znajduje 
pię dzisiaj mniej więcej w takim samym nastro­
ju, jaki popizedzał r. 1863. Takie ustępy dawa­
łyby więc do myślenia, że autor bądź stronni­
czo, bądź powierzchownie zapatruje się aa rze­

czy ; tymczasem są to tylko przesądy, których 
nawet dyplomata pozbyć się nie mógł, bo jak 
zaznacza właśnie Wolnoje Słowo, cała reszta mer 
morjału, dotycząca wewnętrznych, czysto mo­
skiewskich spraw, jest już i trzeźwo i ze znajo­
mością rzeczy napisana. Wolnoje Słowo stre­
szcza ową resztę w ten sposób:

„Autor przedewszystkiem wykazuje, że mnie­
manie, iż wojownicze zapędy rządu carskiego 
mogą zachwiać pokój Europy, nie jest na niczem 
oparte. Twierdzenie to uzasadnia autor opisem 
wewnętrznej sytuacji caratu, sytuacji wcale nie­
sprzyjającej wojowniczym eksperymentom. Bo 
przedewszystkiem utrzymuje on, że błędem jest 
przypuszczać, iż stronnictwo terrorystów zosta­
ło zniszczone temi strasznemi ciosami, jakie spa­
dały na nie z ramienia rządów Aleksandra IIIJ 
Owszem, zdaniem autora, mnóstwo dostrzega się 
symptomatów, świadczących, iż terroryści, wzmo­
cnieni nowemi siłami, jakich im dostarczyło wy­
prowadzone z cierpliwości stronnictwo umiarko­
wanych, przygotowują się do nowej akcji, mogą­
cej pociągnąć za sobą następstwa tern więks >, 
że niezadowolenie wśród lndn spotęgowało si' w 
ostatnich czasach, i dotarło najniższych warstw 
ludności. Włościanie są przekonani, że wkrótce 
nastąpi nowy podział ziemi; w skutek tego przy­
bierają wobec szlachty postawę coraz groźniej­
szą, i zmuszają tern szlachtę do opuszczenia dóbr 
a przenoszenia się do miast. Wszystkie usiło­
wania władzy, aby przekonać włościan, iż nowy 
car wcale nie ma zamiaru popierać ich komuni­
stycznych aspiraeyj, nie odnoszą żadaego skut­
ku. Chłopi są przekonani, że to wymysły u- 
rzędników, przekupionych przez szlachtę. W o- 
gole — powiada antor — nie można sobie wyo­
brazić tak niedorzecznej baśni, którejby włościa­
nie wiary nie dali. Wierzą oni we wszystko, co 
im prawią socjaliści, a żadnego znaczenia nie 
przywiązują do oświadczeń rządu, bo z góry są 
przekonani, że te oświadczenia są tylko robione 
dzięki łapówkom szlachty.

„Wśród takich warunków należy, zdaniem 
autora memorjału, spodziewać się rewolucji chłop­
skiej, a wobec niedbalstwa rządu przewidywać 
można, że rewolucja ta  gdy wybuchnie, to nie zo­
stanie zaraz stłnmioną, lecz że rząd wtedy do­
piero wystąpi energicznie, gdy chłopi poczną 
przynosić uszczerbek własnej jego powadze. Wów­
czas zsczuie ich oświecać knutem i batami.

„Autor zwraca w dalszym ciągu uwagę na 
postawę Chin i wywodzi, że w razie wojny ca­
ratu z Któremkolwiekbądź mocarstwem europej- 
skiein, mocarstwo to może snadno wciągnąć Chi­
ny do akcji.

„Wreszcie bada autor flaause moskiewskie i 
przychodzi do wniosku, że stau ich jest tego ro ­
dzaju. iż Moskwa w żadną wojnę wmięszaó się 
nie moie.“

Autor memoijału zapowiada więc pokój. Na­
tomiast wiadomości, jakie Wolnoje Słowo otrzy­
muje z Petersburga, nie zdają się potwierdzać 
zapewnień owego dyplomaty. Według nich oka­
zuje się, że obecnie pracują w Petersburgu aż 
cztery komisje, z których dwie układają plan 
walki na wjpadek wojny z Niemcami, a drugie 
dwie pracują nad takim samym planem na wy­
padek wojny z Austrją. Komisje przeznaczone 
dla wojny z Niemcami skończyły już swą pracę 
i przyszły do wniosku, że agresywnej wojny 
Moskwa nie może z Niemcami prowadzić, albo­
wiem Niemcy mogą zmobilizować swą armię w 
10 dni, gdy tymczasem Moskwa zaledwie w 10 
tygodai. Natomiast komisje dla wojny z Austrją 
nie wykończyły jeszcze referatu swego, chociaż 
zbadały już, że pod względem mobilizacyjnym 
Anstrja także stoi wyżej od caratu, może bowiem 
przeprowadzić uruchomienie armii w ciągu dni 
19. Obecnie zaś rada ministrów poleciła sztabo­
wi jeneralnemu wypracowanie planu mobiliza­
cyjnego na koniec maja.

Zataiauowauie jen. Krausa finalnie namiest­
nikiem Czech podnosi organ ministra spraw za­
granicznych jako jawny dowód, że udał się za­
miar wysłania do Czech na tę posadę męża, któ­
ry stoi ponad waśnią stronnictw politycznych i 
narodowych i dla obu stronnictw umiał być bez­

stronnym; a zarazem też jako dowód, że hr. 
Taaffe dalej prowadzić będzie swoją politykę w 
Czechach, mimo jawnej opozycji bemaków — ta 
zaś polityka polega na tern, aby bezstronną ad­
ministracją zjednać sobie umysły, ostrość anta­
gonizmów złagodzić i przygotować grunt do nie 
zbędnego zgodnego obu plemion współdziałania

I  wnosząc z różuych oznak, staje się dla 
nas coraz pewniejszem, że hr. Ta&ffe zamierza 
doprowadzić do stałego kompromisu pomiędzy o- 
boma obozami przedewszystkiem szlachty w Cze 
chach — a narazie o to się  stara, aby reforma 
wyborcza, przyjęta już p iz n  Izbę posłów, nie 
tylko w ogóle uzyskała większość w Izbie pa­
nów, ale aby także centralistyczna szlachta cze 
ska za nią głosowała — i w tym zamiarze po­
maga Taaffemu konserwatywna, t. j. anticen- 
tralistyczna szlachta czeska, skoro już nawet z 
p Schmerlingiem w kompromisu wchodzi Stałe 
zamianowanie br. K ram i namiestnikiem Czech 
ma dla szlachty centralistycznej w Czechach na 
każdy sposób tę wagę, iż tej posady nie otrzy 
ma nikt z obozu szlachty konserwatywnej, a 
zwłaszcza o wybitnym czeskim patrjotyzmie na 
rodowym. I  zdaje się, że br. Krausa zadaniem 
na przyszłość będzie zjednać dla rządu szlachtę 
centralistyczną nawet na tyle, aby przy jej po­
mocy można przeprowadzić także reformę cze­
skiej krajowej ordynacji wyborczej.

Może aby z pewną podejrzliwością poglądać 
ua te zabiegi około utworzenia w Przedhtawii 
formalnego i górującego nad wszystkiem obozu 
konserwatywnego — gdyby nie mnóstwo okoli­
czności, które nigdy już niw pozwolą zrnjnować 
lub na przyszłość udaremnić tego, co jest w isto­
cie wolnościowem, a nie wypływem jedynie pseu- 
doliberalizmu manczesteiskiego.

Mamy jaż dokładne szczegóły zgromadzenia 
anlisemickiego we Wiedniu na Wiedeniu w sa 
Uch „pod Trzema aniołami". Urządził je niejaki 
Holubek, lekarz praktyczny, który już w salach 
Drehera grał ważną rolę na zgromadzeniu rę­
kodzielników, występując ogniście przeciw ży­
dom. Na to zgromadzenie zwołał „chrześciań- 
skich rękodzielników*, a na porządku dziennym 
postawił „Położenie drobnego przemysłu i sto­
sunek jego do dziennikarstwa”.

Zebranie było nadzwyczaj liczne ; wchodzą­
cym rozdawano broszury przeciw żydom i mo­
wę, którą p. Schónerer miał d. 28. lutego w 
Izbie posłów przeciw centrą!istom. P. Holnbek 
zagaił zgromadzenie przemową, wskazując, że 
chodzi o sprawę, ważną dla rzemieślnika i robo­
tnika, które to stany nie powinne być powaśnio- 
ne, jako stany pracy, i ma się okazać, czy poto 
mność ma błogosławić obecne pokolenie, czy na­
zwać je wyrodnem ; przedewszystkiem należy za­
chować godny spokój — aby można rozsądnie 
obradować, — wszak wiadomo, jak rozpaczliwe 
są we Wiedniu stosunki przemysłowe. Na prze- 
woduiczącego proponuje p. Schonerera, na co 
zgromadzeni przez aklamację przystają. P. Suho- 
nerer śród oklasków zabiera miejsce, przedsta­
wia komisarza rządowego; prosi o uuikauie 
skandalów, zawiadamiając, że są wyznaczeni go­
spodarze, którzy każdego wichrzyciela za drzwi 
wyprowadzą. „Zresztą, kończy, oddaję się miłej 
nadziei, że są tu sami tylko chrześcianie." (Bra­
wo ! Niech żyje Sehónerer !)

Wchodzi na mównicę p. Holubek. „.Już 34 
lat temu — powiada — jak z własnej ochoty, 
niepomni wielorakich krzywd, z prostej szlache­
tności nadaliśmy zupełne równouprawnienie szcze­
powi dotąd tylko tolerowanemu. Spodziewaliśmy 
się że się okaże godnym tego cennego prezentu. 
Aleśmy się zawiedli. Żyd już nie jest na­
sz) m współobywatelem; stał się naszym pa­
nem, naszym dręczycielem i okuł nas w kaj­
dany niewoli. Chrześcianin ma być zgwałcony, 
zhańbiony, zniszczony. Ba, w stolicy państwa 
Habsbnrgów już do tego doszło, że chrześcianin 
bywa wyszydzanym gdy się do chrześciaństwa 
przyznaje, i że nam chrześcianom chcą zabraniać 
zgromadzania się dla pomówienia o naszych in- 
teresa h najświętszych.

„W życin ludów bywają chwile, że lud, ze­
szedłszy do ostatecznego poniżenia, idzie pod

pręgierz historji, dając z sobą robić wszystko, 
albo też że nauowo przychodzi do zaszczytów, 
otrząsając się z jarzma nieznośnego. Taka chwi­
la nadeszła teraz w Austrji.. O gdybym wam 
mógł w całej pełni opisać tę sromotę, w jakiej 
lęczycie! Ale jam nie krasomówca — wszelako 
wy jesteście mężami, i moje proste słowa odbiją 
się w waszej piersi.

„Na wszystkich polach życia politycznego i 
społecznego włada nami żyd. Czy może sku­
tkiem wyższej inteligencji? Wcale nie! Tę siłę 
dają mu jego przepisy wiary i moralności, zło 
żone w talmndzie. A wiecie, co stoi w talmu 
dzie? Oto, żeście wy w oczach żyda psami, o- 
słami. bezngami.

Zebrani ciągle przerywali mówcy oklaska­
mi, po kilka minut trwającemi. Po ostatnich sło­
wach jednak gdjr gospodarze delikatnie wy 
prowadzają za drzwi jakiegoś żydka — żąda ko - 
misarz policji, aby przewodniczący odebrał mów­
cy głos, gdyż odstępuje od przedmiotu. P. Sch5- 
uerer zawiadamia o tern zgromadzenie, i oświad­
cza, że nie może mówcy odbierać głosu, to bo­
wiem, co on dotychczas mówił, jest tylko wstę­
pem do właściwego przedmiotu. Na to komisarz 
rozwiązał zgromadzeuie, i gdy powstał huk, ko 
misarz ponownie wezwał do rozejścia się, co też 
uczyniono śród wołań: Niech giną żydzi! Niech 
żyje S:h5nerer!

Przytoczone i u fakta podają i pisma semi 
ckie, ale czego nie podają, to rezolucji, która 
była przygotowaną do przedłożenia zgromadze­
niu; podaje ją  jednak Tribiine. Rezolucja ta  
b r iin i:

„Zwołani przez p. Franciszka Holubka i 
pod przewodnictwem p. Bchdaerera zebrani „pod 
Trzema aniołami" przemysłowcy chrześciańscy 
liczą na gruntowną naprawę stosunków przemy­
słowych i wszelkich innych społecznych tylko w 
tym razie, jeżeli przemagającemu wpływowi ży­
dów położoną będzie tama przez ograniczenie 
obywatelskich i państwowych praw żydów dro­
gą ustawodawstwa państwowego, krajowego i 
gminnego. Uważają przeto za niezbędne, aby na- 
stępujące główne przepisy o prawnych stosnn- 
k»ch żydów w Wiedniu i Dolnej A ustrji, jakie 
tnż przed r. 1848 istniały, nanowo moc ustaw 
otrzymały a odnośnie zaostrzone zostały, — 
mianowicie:

1) prawo zamieszkania ograniczyć żydom na 
pewną miejscowość;

2) czasowy pobyt ma być dozwolony żydom 
tylko od 14 do 14 dni za zapłaceniem osobnego 
podatku i

3) przesiedlania się wolno żydom dopnścić 
za uiszczeniem osobnej upłaty;

4) nabywanie realności miejskich i wiejskich 
jest żydom wzbronione;

5) do zawarciA małżeństwa mnszą otrzymać 
koncesję;

6) trzymanie chrześciańskich słag i mameh 
jest wzbronione żydom;

7) miejscowo-obywatelskie, przemysłowe 
handlowe prawa żydów zostają ustawą ograni­
czone ;

8) do urzędów państwowych i komunalnych 
żydzi nie mogą być przypuszczani;

9) prócz powszechnych podatków mają ży­
dzi płacić osobny podatek tolerancyjny;

10) liczba tolerowanych żydów nie może 
przewyższać pewnej oznaczonej cyfry."

Jestto we Wiednin i podobno w całej Przed- 
litawii pierwsze zgromadzenie tego rodzaju, 2 
którego z góry wykluczono żydów. Zresztą p. 
Holnbek (Wiedeńczyk z rodu a nie Czech) posta 
nowił zwołać zgromadzenie z programem jawnie 
antisemickim, aby policja nie miała tak jak w 
tym razie, pretekstn do rozwiązania zgroma­
dzenia.

ostatnich, ubóstwo nietylko się nie zmniejsza, 
ale wciąż wzrasta, gdy d!a  braku jednolitości 
zarządu różnych towarzystw dobroczynnych, a 
nawet dla braku łączności między niemi, zaopa­
trzenie ubogich połączone bywało z wieln nie­
dogodnościami, a miłosierdzie pnbliczne stawało 
się nieraz przedmiotem nadużyć, oduośua ankie­
ta  pracowała odd&wna nad obmyśleniem środ­
ków zaradczych.

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
dr. Zoll w imienia ankiety wystąpił z obszer­
nym elaboratem, którego przewodnią ideę dosa­
dnie określił dr. Kopf w wyrażeniach p o l i c j a  
u b o g i c h  i d o m  p r a c y  d l a  n b o g i c h .  
Przedmiotem wczorajszej dyskusji był tylko pier­
wszy desyderat t . j .  zaprowadzenie kontroli nad 
nbogimi, i jego to nagłość na żądanie wniosko­
dawcy uchwaliła Rada. Składał się desyderat z 
trzech pnuktów: 1) Podziału miasta na okręgi 
ad hoc\ 2) zamianowanie opiekunów dla ubo­
gich w każdym okręga; 3) prowadzenie kart 
ewidencyjnych dla każdego z nbogich. Wśród 
dwugodzinnej ożywionej dyskusji nad tym przed­
miotem, dr. Retinger postawił najdalej idący 
przeciw propozycjom ankiety wniosek przejścia 
u&d niemi do porządku dziennego, motywując go 
tern, że tak  propozycje owe, jak dyskusja nad 
niemi staje się bezprzedmiotową, skoro % samej 
natnry rzeczy policja nad ubogimi należy z pra­
wa i obowiązku do prezydenta i m agistratu i 
skoro sam prezydent poc yaił już przedwstępne 
zaradcze kroki w myśl powyższych wniosków 
ankiety. Dr. Zoll uznawał słnsznosć tych uwag, 
dodając wszakże, że ankieta dla tego z powyż- 
szemi wnioskami przychodzi, aby Rada ze swo­
jej strony dała upoważnienie prezydentowi.

P. Chrzanowski wyuurz*ł obawę, aby przy 
uwzględnieniu 3. wnioskn ankiety — nie wytwo­
rzył się z czasem oddzielny cech dziadowski. 
P Mirtenbaum żądał, aby ewidencję ubogich 
prowadziła komisja statystyczna, a względnie 
biuro statystyczne.

W  końcu Rada przyjęła wniosek dr. Maje­
ra, aby cały elaborat odesłać do zbadania od­
dzielnej komisji, do której członków Rada po­
woła na propozycję prezydenta.

Przyszło też nareszcie do skutku ukonsty­
tuowanie się „Krakowskiego Towarzystwa o- 
światy ludowej", które dziś odbyło pierwsze 
walne zgromadzenie celem przedyskutowania i 
uchwalenia statutu. Przewodniczył dr. Weigel 
a jego wytrawnemu kierownictwu obrad za­
wdzięczać należy, żę te obrały zakończyły się 
pomyśluem doprowadzeniem rzeczy do skutku i 
uie przybrały charakteru zbyt namiętnej walki 
zwolenników różuych przekonań. Co do nas z 
przyjemnością zaznaczyć możemy, że zakres 
działania naszemu Towarzystwu dano taki, j*kL 
pragnęliśmy mieć w korespondencji zeszłego mie­
siąca, t. j. zakres decentralizacyjny, który też 
doradzało Krakowowi i lwowskie Towarzystwo 
'•światy Indowej w liście nadesłanym przez dr. 
Kubalę.

Rezerwując dla jutrzejszej korespondencji 
szczegóły dzisiejszych wielce ożywionych i pou­
czających obrad, dziś zaznaczyć tylko możemy, 
że odznaczyli się głębokim poglądem na stosun­
ki oświaty ludowej przeciwnicy i zwolennicy §. 
11. statu tu , a z pomiędzy tych ostatnich mowa 
znakomitego dydaktyka, p. Zarańskiego, niepo­
spolite wywarła wrażenie na słuchaczach. Prze­
wodnia myśl tej mowy zasadzała się na tern, iż 
dzisiejsza szkoła — w przekonania mówcy —- 
nietylko nie pomaga oświacie ludowej, ale jej 
nawet szkodzi.

„Gaz. Nar.“
Kraków d. 5. kwietnia.

(h.) Kraków ma bardzo wielu ubogich, a 
jeszcze więcej (członków) towarzystw dobro 
czynnych Gdy mimo gorliwej działalności tych

Wiedeń d. 4. kwietnia.
(§) Zwróciłem już Uwagę waszą na zadziwia­

jącą okoliczność, że komisja Izby panów dla e- 
br&d nad reformą wyborczą wybrała swym prze­
wodniczącym ojca eentralistów fc^merlinga. Fakt 
r.en zaznaczyłem jako zapowiedź dwuzuacznej ro­
li rządu wobec prawicy, w sprawie reformy wy­
borczej. Zdaje się, że położenie dobrze oceniłem, 
skoro półurzędowa Presse bez powodu jak naj- 
aroczyścięj zapewnia, że „Szmerling na podsta­
wie kompromisu zawartego z Szwarzenbergiem, 
względnie z stronnictwem autonomistów, wybra-

W A L K A  O B Y T .
Powieść

S E W E R A .

(Ciąg dalszy.)
Po dwóch przesiedzianych nocach w wago­

nie, a jednej na wózku, sen pochwyciły w o ję­
cia ofiarę. Staruszek rad z siebie, uśmiechnięty, 
giestykulując rękami poszedł w gumna.

— Nie pnszczę cię pierwej, aż gdy juj 
wszyscy zssiędą na gauku przy kaw ie.. Podpro­
wadzę pod same schody -  - i staniesz wśród 
n ich !

Nie udał się plan panu Walentemu, rauna  
Wanda piła wody, wstawała więc rano, około 
ósmej; Jakób powiedział Zosi, że panicza przy­
wiózł — Zośka pędem pobiegła do panienki.

=- panicz przyjechał! — szeptała zdy­
szana

— Adaś?
I  blada ze wzruszenia, pocichu, na palcach 

przesuuęła się do pokoju przeznaczonego dla go­
ścia. Pokój był pusty, a jednak złożone rzeczy 
Świadczyły o przyjeździe.

— Niema go, gdzież jes t?  — pytała zdzi­
wiona.

Służba rozbiegła się za paniczem. Widziano 
go z  panem Walentym, szukano starego, lecz 
napróżuo; dopiero ogrodniczek wydał, że panicz 
zamkaięty w oraużeiyjce.

Wanda pobiegła do ogrodu, po drodze ur­
wała różę, upinając nią czarne swe włosy.

Przebudowana północna strona oranżeiji

służyła za mieszkanie panu Walentemu. Drzwi 
były zamknięte na klucz, & również niestety i 
okno. Młody człowiek leżąc na łóżku spał i u- 
śmiechał się przez sen.

Adasiu! otwórz, przebudź się. — Ada­
siu ! to ja, Wanda!

Wołaniom towarzyszyły pukania różowemi 
paluszkami w szybę okna, lecz napróźno. Zroz­
paczona odchodziła już, gdy szczęśliwym trafem 
znalazł się ogro nik.

— Proszę jaśnie panienki, poradzimy sobie, 
jeżeli panienka tylko pozwoli.

— Jak, jak, radźcie moi drodzy — mówiła 
szybko.

— Okno troszkę wyważę i wyjmę, byle ty l­
ko jaśnie panienka nie zdradziła mnie przed p. 
Walentym.

— Wybornie, wyjmujcie!
Zamiar dobrze się powiódł, okno zostało 

wyjęte; ogrodnik ławeczkę przystawił, i wychu- 
chane, wypieszczone dziewczę stąpając lekko 
dostało się do pokoju: dwa kroki — była 
przy łóżku.

— Adaś!
Zerwał się na równe nogi, pochwycił w ra­

miona siostrę — poc&łnnek braterski ich złą- 
czył. „

Długo, długo milczeli.
— Jakaś ty piękna! — zawołał.
— Dwadzieścia trzy lat skończyłam. Ależ 

ty mój drogi. Ty urosłeś, zmężniałeś. Byłeś 
szczupły, wątły, dziś już mężczyzna. Tęsknili­
śmy wszyscy, Mamą najwięcej. Ojciec często cię 
wspominał, Ceiinki i Marylki uie poznałbyś, 
dorosłe panny. Mamie przybyło dużo siwych 
włosów; ojciec wybornie wygląda i nigdy hu­
moru nie traci. Już u nas nie tak wesoło jak 
dawniej, ale bo też i czasy cięższe Lecz ty, mój

drogi, mówże o sobie. Coś ty się musiał natę 
sknić, tyle la t sam na Bożym świecie!..

Ujęli tię  pod ręce i zniknęli wśród drzew i 
klombów ogrodu. Patrzał za nimi odszukany 
pan Walenty, przykładając rękę do oczu.

— Piękna para — szeptał — - złote dzieci, 
wychowane na książątka, a tu ? ., machnął ręką 
— wiem ja  najlepiej, lecz cóż poradzę. — Spo­
strzegł wyjęte okno, uśmiechnął się i napowrót 
je wsuwając powtarzał:

— Złotę dzieci, złote I
Tymczasem wit^ć grnchaęła o przyjeździe

panicza z za dziesiątej granicy, a piątego mo­
rza. Służba wybiegła na ogród, podglądała cho­
wając się gdy panicz nadchodził. B rat i siostra 
zajęci sobą, uśmiechnięci, szczęśliwi, różowi ze 
wzruszenia, przyśpieszonych kroków i potoku 
słów. Kochali się sbrdecznie — i nie dziw, byli 
najstarsi i najlepiej się znali.

Wanda, b u ła  bruuetka, miała oczy Adasia 
niebieskie, podobna mu wzrostem. I  usta miała 
brata, które również okalał ledwo dla bystrych 
oczu widzialny ciemny paszek Uśmiechała się 
pokazując szereg białych zębów; pierś jej falo­
wała i może dla tego rumieniec zakwitł na ma­
towej białości twarzy,

— Adasiu! Adasiu! dziecię moje! — roz­
legł się drżący głos po ogrodzie.

— Mama ! — szepnęła Wandą.
— M atka! — zawołał Adam , biegnąc w 

kiernuku gl-su, i ’e mu sił starczyło.
— Adasiu! Adasia! — wtórowały matce 

pieszczone głosiki
Adam biegł, przesadzając strumyki, depcząc 

gazony. — Syn upadł w objęcia matki — Ce- 
linka i Marylka otoczyły go. Służba wystąpiła 
i zaczął się głośny płać* radości. — Kobiety 
zawodziły — matce płynęły łzy z oczu; Celin-

ka i Marylka śmiały się nawpół z  płaczem. — 
Zjawił się pan Walenty. — Objawom radości i 
rozczulenia nie było końca.

— Chodźmy do taty  — zawyrokowała 
Wanda.

— Do taty, do ta ty ! — powtórzyły siostry.
Syn prowadził matkę, naprzód biegły Celin-

ka z Marylką, obok brata szła najstarsza sio­
stra, za niemi giestykulujący, krzepki staru­
szek.

Pau Stefan dumny, pewien siebie, sarkasty­
cznie uśmiechnięty, tylko co wstał. Z ciemnych 
jego oczu strzelał dowcip, włosy krótko ostrzy­
żone, siwiejące a rzadkie; wysoki, dobrze zbu­
dowany. Do pokoju wpadły Celinka z Marylką.

— Tato. Adaś idzie!
— A zatem rozstąpcie się rzesze! bzpaler 

dla mego syna i następcy — zawołał wesoło, 
idąc naprzód.

Ojciec i syn przywitali się serdećznie, ra­
czej jak dwóch przyjaciół. N a le ż y  przypuszcza , 
*  0 * 0  widywali a *  »  . . U gi
matki, która syna swego . 
sześć, dla sióstr, która o d i^ h tó ^ ra ^ e  ^  e ć ^ ,  
d la  Wandy, której był jedynym przyjacielem, 
d 2 e ń  d z is ie jszy  stanowił wielką uroczystość.

Cała rodzina rozpromieniona radością wy­
szła na śniadanie na ganek.

Matka posadziła syną obok siebie, Wanda 
zajęła miejsce tuż przy nim, siostry naprzeciw, 
ojciec w pośrodku, pau Walenty na rogu stołu. 
Rozmowa nieustauuie przerywana biegła żywo. 
W oczach matki często świeciły łzy, Wanda była 
dumną z brata, Celinka wyrzucała ręce świecące 
wesołością i dobrym humorem, pan Stefan dow 
cipkował i bawił się wybornie.

— Uważacie, pan Walenty czatuje na Ada 
sia, jak  diabeł na nieochrzczoną duszę. Dopiero się

to posypie żalów i skarg na mnie. Adasiu, przy­
gotuj się, ojciec twój będzie upieczony, utłuczony 
w moidzierzn i wypity w kieliszka auyżówki.

— Nie pijam auyżówki — odparł pan W a­
lenty rezolutnie — dobrego węgrzyna, to co in­
nego.

— E j! nie zepsułbyś kieliszka węgierskiego
taką przyprawą.

— Pauie Walenty — rzekła pani domu — 
wypijemy starego, na uroczystość powrotu Adasia.

—  Pana Adama, doktora wyzwolonych nauk 
— dokończył dumuie pan Walenty.

Nastała ciszk, towarzystwo spojrzało na Ada­
sia z dumą. Pan Stefan przerwał ciszę dowci­
pem. I  znowu wrócono dó zwierzań i opowia­
dań. Pan Walenty czekał, kiedy jego Adaś a 
pan doktor, sam nareszcie zacznie opowiadać swe 
dżfeje i da dowody wielkiego rozumu, który, jak  
pszczoła miód z kWiatęw ssał z mózgów obcych 
naródów Nie doczekał Się i odszedł. Adaś w tej 
chwili był dzieckiem, szczęśliwem dzieckiem — 
pieszczony przez matką, kochany przez siostry.

-* "Szkoda, że to nie jesień, wyprawiłbym 
polowanie i zaprezentował okolicy syna — mó­
wił pan Stefan.

— Jeżeli zawcześuie na polowanie, to zdaje 
się najwłaściwszy czas na balik, kochauy ta to — 
odezwała się Celinka, lubiąca namiętnie tańczyć 
i niezawodnie bawić się.

— Balik, balik — powtórzyła Marylka. 
Mamo, będziemy mieć balik!

— Oświadczam wam, że zanim miesiąc upły­
nie, musi być balik — zdecydował z powagą 
ojciec — mam w tem swój dyplomatyczny plan.

— Wybornie, doskonale! — zawołały dziew­
czynki.

Matka uśmiechała się patrząc na syna, Wan­
da poważnie milczała. (C. d. n.)



nym został na prezesa komisji dla reformy wy­
borczej." Ostatnie słowa są potwierdzeniem na­
szego przypuszczenia, gdyż wnioskując logiczni 
musimy twierdzić, że autonomiści tylko z po­
trzeby podobny kompromis zawrzeć mogli a po­
trzeb} tej wcaleby nie było, gdyby mogli na stron­
nictwo tak zwane środkowe a właściwie por 
ezcellence rządowe byli liczyć. Ponieważ jednak 
rola tego stronnictwa była i jest w sprawie re­
formy wyborczej dwuznaczną, przeto obstaje 
przy twierdzeniu, że i rząd taką samą odgrywa 
rolę w tej sprawie, a dlatego należałoby, żeby 
komisja parlamentarna prawicy przed załatw e- 
nlem nowej raryfy cłowej, na 3erjo się z rządom 
rozmówiła i ostatecznie ułożyła. Powinna ona 
bowiem postawić alternatywę: albo reforma wy­
borcza i taryfa cłowa, albo jeśli przy pierwszej 
rząd czyni trudności, niema i nowej taryfy ełowej.

Kleryka*y, przyznać im to trzeba, są prak­
tyczniejsi. Oni umieją realniej zawiadywać swo- 
jemi interesami. Rządowi nie było pilno z prze 
prowadzeniem noweli do ustawy szkolnej i ca r- 
statnia nie miała też w bieżącej sesji Bady pań­
stwa być załatwioną. Tymczasem Liechtenstein 
i Lienbacher przedłożyli hr. Taaffemu ultimatum 
już po odroczeniu Izby poselskiej z powodu świąt, 
że tylko wówczas będą za nową taryfą cłową 
głosowali, jeśli rząd zobowiąże się najuroczysuej 
jeszcze w bieżącej sesji Rady państwa przepro­
wadzić w Izbie panów wymienioną nowelę 
Rząd chcąc nie chcąc musiał przystać na ten 
warunek i dlatego to jakby na komendę zaczęły 
zaprzeczać źr jdła półurzędowe doniesieniu, że 
sejm gaHcyiski zwołanym zostanie w drugiej po­
łowie maja. Przy obecnym otanie rzeczy już o 
tern i myśleć nie można, gdyż Rada państwa bę­
dzie musiała czynność .swoją przedłużyć do po­
łowy czerwca. Tak więc Taaffe strzela, a Lien- 
bacher kule nosi. bejmu w maja Galie ja mieć 
nie będzie.

Zresztą cisza panuje. Nawet centralistyczna 
ecclesia militans nieco przycichła. Widocznie za­
pał obniżenia ochłódł a broń najrozmaitszych 
oszczerstw się stępiła. Zresztą i kogoż tu dalej 
tumanić! Opinia publiczna nawet i pomiędzy lu­
dem niemieckim przejrzała i nieco się wytrze­
źwiła i już nie wierzy na słowo ani N ew  fr. 
Pressie, ani Deutsche Ztg., Które też w ostatnim 
czasie bardzo dużo potraciły czytelników.

Jak  dalece centraliści tracą na kredycie, 
może posłużyć za dowód agitacja wyborczo na 
przedmieściach wiedefskich Hemals, Ottakring, 
Wahring i Doóling, gdzie na miejsce zmarłego 
posła Friedmana ma się odbyć wybór uzupełnia­
jący. Wczoraj odbyło się w Dobliug zgromadze­
nie przedwyborcze, na ktorem wystąpili rozmaici 
kandydaci, a pomiędzy tymi niemiecki centrali- 
sta dr. Rodiei, Który zaledwo usta otworzył i 
wyborcom kilkoma słowy u: k reślił swe wyzna­
nie wiary politycznej, ze wszech stron zakizycza- 
nym został tak silnie, że mowę swą przerwać 
musiał. Naturalnie zamilczają o tym niemiłym 
fakcie dzienniki centralistyczne, nie mniej przeto 
jest on charakterystyczną oznaką czasu.

Z Moskwy w marcu.
W  Moskwie zorganizowano cały system 

donosów. W miastach rozkazano stróżom (dwor- 
nikom) śledzić za wszystkimi, mieszkającymi w 
domu i o u  szystkiem uwiadamiać policję W ka­
mienicach, gdzie są „chambres garni" i w więk­
szych hotelach, prócz stróżów, utrzymywani są się 
osobni ajenci, pobierający pensję od miejscowych 
żandarmokich zarządów Po wsiach i miastecz­
kach rzemiosłu szpiegostwa oddają się natuialnie 
uijadnicy i ci włościanie, którzy zostają z nin i 
w bliskicn stosunkach. W  Petersburgu założono 
dobrowolne towarzystwo, którego zadaniem śle­
dzenie i chwytanie socjalistów. Towarzystwo to 
zostaje pod protekcją rządu. Prezesem osobistość 
zbliżona do dworu i zostająca z nim w stosun­
kach pokrewieństwa. Towarzystwo obecnie sk*ada 
się z 800 osob i posiada kapitała dwa miliony 
rubli. Pieniądze te uzbierano za pomocą dobro­
wolnej składki (po dobrowolnej podpiskie). Ofiary 
wpływały następującym porządkiem. Udaje się 
■ złnnek-założyciel towarzystwa n p. do barona 
Sztyglica i rozpoczyna mniej więcej taką roz­
mowę :

— Kochasz pan swoją ojczyznę? — zapy­
tuje go.

— Kocham
— Wi izisz pan co robią nihiliści ?
— Widzę.
— Czy można pozwolić na to, żeby sprawy 

szły dalej tym torem.
— Nie, niepodobna
— Właśnie niepodobna. Trzeba wykorzenić 

kramołę. Tan nie odmówisz swego udziału w wy­
korzenieniu ki anioły. Wreszcie co o tern i mówić. 
Jako człowiek, kochający ojczyznę swoją, pan 
nie odmówisz zostać członkiem towarzystwa do­
browolnych szpiegów.

— W „dzisz pan — odpowiada zdziwiony ba 
ron, mam tak wiele zajęcia. Llożemogę być pod 
względem materjalnym pożytecznym towarzystwu.

— O tak, ma się rozumieć. Mam nawet z 
sobą lDtę sporządzoną, na której raczy pan ba­
ron zapisać sumę, jaką zechce ofiarować na cele 
naszego towarzystwa. Bez środków materj&lnych. 
bez podtrzymania takich dobroczyńców, jak  pan,

nie będziemy w stanie oddać usłag ojczyźnie. 
Dlatego, ażebyśmy mcgli walczyć z powodze­
niem z kramołą, potrzebujemy sześć milionów, 
gdyż socjaliści jak powiadają, nają już t  zy 
miliony. Baron ofiarował dwieście tysięcy rubli. 
Mniej więcej podobna rozmowa członków zało­
życieli miała miejsce i z innymi znanymi boga­
czami Moskwy. Demidow, książę kau Donato, 
ofiarował 300.000 rubli. M„lcow 200.000 rubli, i 
nawet znany przedsiębiorca kolejowy żyd Pola­
ków 50.000 rubli.

W  liczbie członków towarzystwa znajduje 
się bardzo wielu młodych ludzi, służących w 
rozmaitych departamentach i ministerstwach.

Przystępują oni chętn:e, gdyż łatwo zawiązać 
żnijomośęi, i takim sposobem zrobić karierę. 
Chociaż, według słów członków, na to, żeby 
towarzystwo mogło funkcjonować, potrzeba ka­
pitału 6 milionów, rozpoczęli oni jnż swoją dzia­
łalność, łowiąc socjalistów i wykorzeniając kra­
mołę w Petersburga. Utrzymają sforę szpiegów, 
którzy śledzą za uczęszczaj |cymi do miejsc pu- 
biiczi.ych t. j. teatrów, resiauracyj i t. p. Za 
dnego ważniejszego odkrycia nie zrobili, nikogo 
z ważniejszych socjalistów nie złowili, lecz 
za to między ludnością stolicy opowiadają 
o nich wiele zabawnych rzeczy. Mówią np., 
że jeden z uczestników zamachu l  i życie jene­
rała Czerewma, jak się pokazało, byf ajentem 
towarzystwa; u jednego z socjalistów podczas 
rewizji znaleziono lisię wszystkich członków to­
warzystwa, chociaż ich. nazwiska stanowią se- 
kreT,. Tero z towarzystwo z zagranicy werbuje 
polieyjnycn ajentów, którzy zdobyli tam sławę.

rednem słowem wkrótce cala Moskwa po­
dzieli się na dwie czyści, ż których jedna. będzie 
łapać i uDwiniać, drag t obaw;ać się, ukrywać 
się i uniewinniać. Ze rzeczywiście blizcy je­
steśmy takiego podziała Moskwy, na to wskazu­
ją  rakta, poświadczające zarazem i o tem, do j'»- 
iuigo stopnia przez sam rząd demoralizuje się 
społeczeństwo moskiewskie.

N it mam zamiaru przyuczać wam długiego 
szeregu donosów, o których prawie eodzień do­
wiadujemy „się. Zakomunikuj \ wam tylko o je­
dnym fakcie, lecz za to nader wymownym.

W  Uzernihowskiej gubernii, niedaleko od 
miasta Głuchowa, znajduje się dnia wieś, nale­
żąca do honorowego sędziego pokejn p. K. Grun­
ta p. K leżą blisko same; wsi, tak żt włościa­
nie nie moga wypędzić bydła, ażeby nie prze­
szło przez grunta obywatela. K. każe zabierać ze 
swycn gruntów dobytek włościtn i ciągle z ni­
mi prawuje się. Dodajmy, że działy włościan 1 
tej wsi nadzwyczajnie są małe. W przecięcia 1% 
diesiatyny na duszę. Obywatel z jś , posiadając 
znaczne obszary, chłopom nie oddaje ich w arędę, 
w skutek czego włościanie mając szczupłe dzia­
ły, nio są w stanie wyiywić swych rodzin *). 
Myśląc o tem, jak  wpłynąć na obywatela, wło­
ścianie postanowili skorzystać z obecnego poło 
żenią rządu moskiewskiego, dążącego do znisz­
czenia socjalizmu i w skntek tego protegującego 
wszelkiego rodzaju donosy, i donoszą na obywate­
la, że u niego zgromadzają się socjaliścJ i że 
on zostaje w ciągłych z nimi stosunkach. Donie­
sienie o tem włościan było kolektywne, chici»ż 
według praw egzystnjącyeL w Mostwie, kolek­
tywnych doniesień nie przyjmują się. Natychmiast 
do p. K. udali się żandarmi, zrobił rewizję i nie 
znalazłszy nic kompromitującego, wzięli od niego 
zobowiązanie niewyjeżdżania ze swego majątku 
Dla włościan jednakże było tego mało. K. z kolei 
także zaczął śledzić za chłopami, po upływie 
miesiąca z*obił donos władzom miejscowym, że 
włościanie zbierają się wieczorami, czytają ja ­
kąś bumagę; w ogóle widoczne, że między nimi 
są elementa rewolucyjne. Powtórnie udają się 
żandarmi i policja, odbywają rewizje u włościan, 
lecz jakież było zdziwienie obywatela i policji, 
gdy pokazało się, że tą bumagą, o której dono­
sił obywatel, było pokwitowanie biura carskiego 
pałacu, że od włościan przyjęto donos na oby­
watela K.

Włościanie, jak się pokazało, zebrali 150 
rubli i wysłali od siebie do Petersburga posłań­
ca i  donosem. W Petersburga donos przyjęto, 
chociaż dotychczas od wtośeian w ogóle nie 
przyjmowano żadnych próśb, donosów itp.

Odezwa nihiJistów do żyddw.
W  ostatnich dniach nihiliści rozrzucali po 

całem carstwie odezwę do żydów, w której wzy­
wają ich, aby się z nimi łączyli i przyłożył rę­
kę do wspólnego wyswobodzenia z niewoli. Ode­
zwa ta pisaną jest po hebrejskn i odznacza się 
wschodnim kolorytem stylu. Początek jei brzm i: 

„Dzieci Izraela! Słuchajcie i poznajcie słowo 
prawdy i głęboko zapiszcie je w sercach wa­
szych. Jesteście jakoby ślepi, którzy w jasny 
dzień napróżno szukają drogi, ho rozsądek wasz 
pogrążony jest ", ciemności, a fałszywi prorocy, 
wasi rabini, nalewają wam do kielicha trucizny, 
zamiast czystego w r a. Wy, którzy najpierw 
przyjęliście naukę równości i braterstwa, stali­
ście się niewolnikami najbrntalniejsżego egoizmn. 
Błądzicie po tym świecie bez spoczynku, jako

*) Zwracamy uwagę, źo w ogóle byt włości in 
w Moskwie bynajmniej nie jest tak świetny, jak to 
wystawia rząd moskiewski i rządowe dzienniki.

niewolnicy niewolników, jako nędzarze Wśród 
nędzarzy, jako -iciśnieni pośród uciśnionych, ja­
ko najntószczęsliwsi mięasy nieszczęśliwymi.

„Aby sprowadzić na dół gromy przekleństwa, 
żeby nie uderzały w wzniosie pałace, aby uzy­
skać zwłokę w nieuniknionym sądzie, wybrano 
was jako ofiarę, rzucono was potęgom nocy i 
Lewiatana, który drzemie w głębokościach. Lud 
moskiewski cz u ł, że jest nędzny, chciano 
mu więc uduwodntó, że istnieją ladzie jeszcze 
odeń nędzniejsi. Lud moskiewski czuł się nie­
szczęśliwym, chcianu mu udowodnić, że nieszczę­
ście jego małem jest w porównaniu z waszem. 
Lud moskiewski uskarżał się na ucisk, niespra­
wiedliwość, nadużycia, wy zyskiwania, kradzież i 
rabunek, których to zbrodni dopuszczają się za­
wiadowcy państwa i naczelnicy gmin; udzielono 
więc moskiewskiemu ludowi pozwolenia, na was 
gniew swój wywrzeć, na was popełniać niespra­
wiedliwość, gwałt i bezwstyd wszelkiego ro­
dzaju. Zwolnione kajdany, aby lud poszczuć na 
was Wypuszczono u» was rabunek, morderstwo 
i najcięższe chuci. Zniszczono wam domy, zrabo­
wano mienie, oddano la łap hańby wasze żony 
i córki, żaden okup nie uratował żjcia tych, któ­
rych wydano na zagładę .."

Następnie w tym samym tonie i stylu przed­
stawia odezwa działalność Ignatiewa, który na­
zwanym jest „ojcem kłamstwa i przewrotności." 
On t i  jest autorem owych represaliów przeciw 
żydom, a robi to dlatego, aby ładowi moskiew­
skiemu wskazać, ludzi bardziej jeszcze upośle­
dzonych Żydzi spodziewają się pomocy od Za­
chodniego państwa (Anglii), a b  to są złudzenia. 
Anglia da im jałmużnę, ale z mej tylko nader 
szczupła liczba skorzysta. Zresztą Anglicy tak 
samn "przeciw nim są uprzedzeni. „Tylko my, 
których nihilistami nazywają, a którzy chcemy 
szczęścia i cpokojju dla narodów, tylko my prze­
mawiamy do was jako do „Hebrajczyków" i za­
praszamy was do braterskiego sU is łu P

„Cóż macie do stracenia ?“ zapytuje dalej 
odezwa. Położenie wasze me było nigdy do po­
zazdroszczenia i u was daleko większa część 
est ludzi biednych i wyzyskiwanych przez bo­

gaczów — zawsze byliście nękani, a nareszcie 
przyszło do tego, że dnie świąteczne naszego 
indu dla was są dniami trwogi i rozpaczy.

„Nie macie riic do stracenia — a wszystko 
do pozyskania! Teraz ludzkość żyje w wiecznej 
wojnie, a jeden człowiek zazdrości drugiemu ka­
wałka chleba, którego potrzebuje do utrzymania 
życia. Dopóki takie sbsnnkr będą trw «ć, będą 
także trwać i uprzedzenia do was, będziecie 
ciągle przedmiotem nienawiści. Ale nadejdzie 
czas, kiedy spór o „moje a twoje*1 ustanie, kie­
dy srebro i i  .oto będą wyrzucać na ulicę jako 
rzecz niepotrzebną, kiedy ziemia stanie się 
wspólną własnością Judu, kiedy egoizm zostanie 
strącony z tronu, a tysiącletni tyrani zniwecze­
ni 'nostauą. Wtedy zapantje pokój na ziemi i 
wtedy zostaniecie powitani jako ludzie o jedna­
kowych prawach i jednako srych obowiązkach.

„Przyłóżcie rękę do wielkiego dzii ła, buduj­
cie razem z nami arkę przymierza ludzkości, za­
łóżcie razem świątynię, która będzie wspanial­
szą, aniżeli kiedykolwiek były wasze świątynie, 
zawrzyjcie przymierze, które będzie trwalsze, a- 
niżeli wszystkie te, jakie ojcowie wasi zawierali. 
Wtedy spełnią się proroctwa waszych ksiąg 
świętych i zamieszkacie szczęśliwie pośród nas. 
Hebrajczycy! Teraz gdy nieszczęście tak mocno 
was uciska, /wracamy do was te poważne sło­
wa — rozważcie je i szukajcie dróg prawdy."

Koi espondent Dz. P., doskonale znając carat i 
jego ludzi, taką podaje charakterystykę S tre f  
nikow a:

„Zaraz na wstęp ie zarekomendował się on 
jako pedant, dla którego po za wypełnieniem 
wszys1 kich artykułów i artykulików prawa nic 
więcej niema. Serce, litość d h  podsądnego, zła­
godzenie wyroku, uważał niemal za przestępstwa 
stanu. Mała, chuda, drobna jego ngurka, obda­
rzona donośnym organem głosu, niezłą wymową 
i bardzo zdolnym umysłem ale wyszukującym 
wszędzie i zawsze li tylko stron ciemnych, przy- 
lem ambitna i lubiąca się popisywać zt- cwemi 
zdolnościami i wiedzą — od razu zajęła jedno 
z wydatniejszych miejsc przy tutejszym sądzie 
wojennym. Wszystkie sprawy drażliwe chwy- 
tar, pracował nad niemi, domagał się dla obwi­
nionych najsroższych kar, rozkoszował się po 
prosta w swojem rzemiośle i szukał chluby i 
tego. — Koledzy mimowiediie nieraz nawet od­
suwali się od niego. Od tego człowieka wiał 
jakiś chłód mroźny. W dziejach tutejszych są­
dów pamiętną będzie zawsze sprawa jakiegoś 
młodego żołnierza, którego śmierci gwałtem do­
magał się p. Strelnikow. Młody przestępca, o- 
kuty w kej dany, usłyszawszy głus prokuratora 
zemdlał. Nawet uosobion i sprawiedliwość ulito­
wałaby się nad nieszczęśliwym choćby na chwilą. 
Inaczej jednak postąpił Strelnikow.. Donośnym 
głosem powtórzył ocuconemu przestępcy w yrok! 
Już ten jeden fakt maluje człowieka. Kiedyśin- 
dziej znów, jaHś człowiek skazany do rot are- 
sztanckich i okuty w kajdany, chciał rzucić w 
prokuratora cegłą, którą udało mn się zkądsis 
przynieść z sobą do sali sądowej na wszelki

przypadek. Z ironicznym i złośliwym uśmiechem 
pan prokurator domagał się powiększenia kary. 
Gdy potem zamianowano go prokuratorem w 
Kijowie, wszystkie procesa polityczne musiały 
przejść przez jego ręce. Ma i ję rozumieć, że 
bardzo często przyczyniał się <1-  obostrzenia 
wyroku, do czegc zawsze stawały na jego u- 
s łu g i. brak serca, słazbistość ambicja. Sławny 
proces, wytoczony dla formy tylko tym, co ży 
dów bili w Kijowie, postawił go na świeczniku. 
Jako nagrodę otrzymał stopief jeneralski i ró­
żne tajne zlecenia, które zawiodły go do Odesy, 
gdzie mściwa ręka położyła kres dniom Jego."

W sprawie ubogich.
Znaczna część naszego społeczeństwa, zajmu­

jąca się sprawami publicznemi — powiedzmy to o- 
twarcie — choruje na wielki,, enropejsKą politykę, 
a równocześnie jeśli już nie na zupełne ignorowa­
nie, to apątję w sprawach społecznych. A jednak, 
jeżeli się trzeźwo zastanowimy, będziemy musieli 
przyjść do wniosku, źe szczególnie w naszem poło­
żeniu praca nad poprawą stosunków społecznych, 
posiadających nader liczne mankamenta, daleko dla 
dobra narodu jest pożyteczniejszą, aniżeli teorety­
czne kombinacje polityczne, przeważnie bezcelowe 
i jałowe. Pisząc te słowa nie mamy wcale na my­
śli odwracania nwagi publicznej od kwestyj szero­
kiego zakresu, chcieliśmy tylko skonstatować fakt, 
że do poprawy stosunków społecznych nie brak 
nan sił i środków, podczas gdy w sprawach poli­
tycznych skazani jesteśmy prawie zawsze na rolę 
mniej lub więcej biorną,.

Że. niestety, w sprawach społecznych bardzo 
mało u nas się robi, togo udowadniać nie potrze­
bujemy. Są u nas wprawdzie stowarzyszenia z ce­
lami humanitarnemi, nie rozwijają się jednak jak ­
by należało, a jeżeli nawet niektóre z nich jako 
tako prosperują, nie mogą spełnić swego zadania 
w szerszym zakresie, prywatne bowiem usiłowania 
zawsze są tylko półśrodkami „paljatywami", jak  to 
już praktyka w całym ucywilizowanym jwiecie n- 
dowodniła.

Bez zaprzeczenia jedną z najw aźniejszyoh 
kwestyj, która rychłego wymaga rozwiązania, je ­
żeli nie ma przybierać coraz groźniejszych rozmia­
rów, jest sprawa ubogich, czyli innemi słowy spra­
wa usunięcia żebractwa. Ubogich u nas liczba co­
raz większa, zawodowi żebracy z najdalszych oko­
lic ściągają do miasta, a z ludzi moralnie u- 
paałych utworzył się już prawie istny cech żebra­
czy. W naszem mieście usiłowano zapobiedz tym 
anormalnym i niemoralnym stosunkom za pomocą 
prywatnych filantropijnych stowarzyszeń, okazało 
się jednak, że te nie wiele zdziałać mugą, czego 
dowodem stowarzyszenie „Opatrzność", które zało­
żone z najlepszemi chęciami, w krótkim czasie przy­
szło do przekonania o swej bezsilności

Bezwarunkowo sprawę ubogich może nregulo- 
wać tylko władza, bądź to rządowa, bądź autono­
miczna, a ponieważ rząd nią się nie zajmuje, obo­
wiązek spada na gminę. Nasza Rada miejska, któ­
ra jedynie jest powołaną do uregulowania tej pie­
kącej kwestji ignoruje ją  zupełnie. Czyż tak być 
powinno, czy nie należałoby, aby właśnie ona wzię­
ła inicjatywę i przeprowadziła ją  tak. jak  tego do­
bro miasta wymaga? Zdaje się, że na to pytanie 
odpowiadać nie potrzebujemy. Gdzieindziej jedaak 
inaczej zapatrują się na tę sprawę, widocznie mają 
inne pojęcia o obowiązkach ciężących na reprezen­
tacji gminnej, więcej mają, dobrych chęci, więcej 
posiadają ducha inicjatywy. Z dzisiejszej naszej 
korespondencji z Krakowa dowiedzą się czytelnicy 
o rozprawie w tamtejszej radzie miejskiej z powo­
du sprawozdania ankiety zawiązanej dla sprawy 
nbogich. Wnioski postawione przez ankietę, a od­
czytane przez ks. Zolla ze wszech miar zasługują 
na uwagę. Polecamy je naszej Radzie miejskiej do 
rozpatrzenia, bo choć nie z własnej inicjatywy, 
zawsze warto zrobić coś pożytecznego dla dobra 
ogółu. Oto owe wnioski.

1) Opieką ubogich zająć się ma osobna komi­
sja gminna, wybrana przez Radę miejską z grona 
jej członków, tudzież innych obywateli tutejszych; 
2) miasto całe podzielić należy na okręgi ubogich, 
których rozległość ma być jak  najmniejszą, liczb,, 
zas jak największą. Za podstawę do tego podziała 
służyć mogą parafie; 3) każdy z okręgów puwyź- 
szycl mitĆ będzie kilku przez prezydenta miasta 
zaproszonych opleknnów ubogich, którzy z pośrod 
siebie wybiorą przewodniczącego. Zadaniem ich bę­
dzie wyśledzić wszystkich w okręgu przebywających 
ubogich i zapisywać ich w wykazach udzielonych 
sobie przez prezydenta miasta z rozmaitemu szcze­
gółami tyezącemi się ich stosunków, w szczególno­
ści zaś powodu ich zubożenia, ich przymiotów, wad, 
nałogów, stanu zdrowia, tudzież jakości uzdolnienia 
do pracy; 4) w magistracie będzie urządzone biuro 
ubogich, które z wykazów okręgowych ułoży kata­
log kartkowy wszystkich ubogich i udzielać będzie 
z niego wszelkich wy iaśnień osobom przez prezy­
denta miasta do tego upoważni >nym; 5) dla nbo- 
gi h urządzić należy dom przytułku i pracy, który­
by podzielony był na dwa oddziały: jeden dla włó­
częgów niechcąeyeh pracować, a nie mogących wy­
naleźć sobie zarobku; 6) dom ten nie uoźe nikomu 
samego tylko dawać przytułku, kio więc w nim 
zostanie umieszczony, mnsi tam pracować. Ale i to 
umieszczenie może być tylko tymczasowe, nigdy 
trwałe; 7) gdyby do domu tegc przyjmowano oso­
by dochodzące, to dla nich istnieć ma osobny od-
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Nie będziemy opisYwaź kampanii jenerał i 
Różyckiego w Sandomierskiem i Krak.)*.«*i£Hi 
Prowadzoną była w bardzo trudnych uraiunk&cb. 
nie mniej pizeto, jak  dowodzi linck i w swo­
im pamiętniku energiczny je n e m  mógł roz­
bić korpns Riidigera i wpłynąć koi zystnie na 
bieg ogólny wojny. Różycki trzymał się jesz­
cze po upadku Warszawy i wezwany o złożenie 
broni, z godnością odrzucił postawione mn żąda 
nie i poddać się ńi chciał nawet po wkroczeniu 
do Galicji jenerała Ramonny. Wojna się prze­
dłużała, lecz duch y żołnierzu-upadł, karność 
się zluzowała, szeregi przorzadzać się poczęłj i 
mały korpuslk Różyckiego dążył tam, gdzie inne 

V korpusy wojska polskiego wojnę zakc bozyły, to 
“jest za kordon Królestwa Polskiego.

Młocki w tej krótkiej kampanii zaszczytnie 
spełnił obowiązek cficeia. W  bitwach zacho­
wywał zimną krew i 'woją przytomnością umy­
słu nieraz wyprowadził swoich podkomendnych 
z bardzo trudneeo położenia. Kilkakrotnie -am

się znajdował w niebezpieczeństwie utraty ży­
cia, odwaga niepospolita i męztwo go urato­
wały. Dowodził kompanią karabinierską, zło­
żoną z żołnierzy młodych, szli jednak do bitwy 
,,ak starzy, już ostrzelani w ogniu bojowym wo­
jacy. Do swojego młodego komendanta mieli za­
ufanie, którego nigdy nie zaw‘ódł.

Pod Odechowem (21. sierpnia) gdy kapitan 
PomatowLoi prowadzący tabor bagażowy wpadł 
na Meikali f  z jazdą oraz i strzelcami umknął 
szczęśliwie, Młock. n i-tow ał bydło i owce i przy­
prowadził do obozu w całości powierzony mn 
oddział. .

Pod Tanowtem (9. września) on i kompania 
jego, stojąc na otwanem miejscu, pod rzęsistym 
ogniem .baterji moskiewskich, wzorowy zacho­
wali porządek, z najzimniejszą krwią odstrzeli- 
wając się nieprzyjaeie.owi.

Młocki zrozumiawszy niebezpieczeństwo po- 
zyeji, w której nasi znajdowali się jakby w ma 
tni. radził Różyckiemu przez swojego podpułko­
wnika Juti zenkę, aby bez zwłoki sam zarządził 
odwrót, w p 'zeciwiiym razie narazi korpus na 
wielkie straty, jen em  bowiem Rudigei przetnie 
im diogę i otoczy w tych miejscach b a g u atych. 
Różycki atol’ idąc za zdanym kapitana Kacza­
nowskiego. kwatermistrza : inżyniera koipusn, 
nie wykonał zbawiennej lady i dopiero na za- 
jątrz  na usilne nalega* 'o Jutrzenki nakazał od­
wrót o godzinie 8. rano.

Droga, którą nasi jirzybyli do Janowca była 
już zajęta przez nieprzyjaciela, odwi ot ^ięc mu­
siał być uskuteczniony pod wsią Chotezą górną,

po długiej i wązJpej grobli, ciągnącej się po­
między stawem i moczarami, które mogły by 
stać się grobem dl. naszych, gdyby Moskale 
zdążyli ją  ubiedz. W  obozie Riidigera panowała 
także bezpora^ność, chociaż więc Moskale byli 
bliżej grob" n-ż nasi, takowej nnzajęli.

Bagaże i przednia straż nasza, jako też 
część jazdy i pułk 22 piechoty szczęśliwie prze­
byli ten jedyny przesmyk, jaki poz .stał korpu­
sowi (liczącemu 36C0 piechoty i 1080 jazdy) je ­
nerała Różyckiego. Lecz gdy na groble wszedł 
ba-aiion dr* ^i szóstego pałnu sti zelców pieszych, 
w którym służył Młocki, artyleija nieprzyjaciel­
ska, za.ąwszy w półkole wzgórza, wznoszące się 
po nad stawem, poczęła naszych ostrzeliwać i 
swojemi kalam’* strychowała groblę. Przemarsz 
przez uią r« 'i strzwami kilkunastu dział groził 
oki opną klęską, najśmielsi zadrzeb' na widok pe­
wnej zguby. Doświadczenie jednak i przytomność 
umysłu podpułkownika Jutrzenki, który w wła- 
ści ej chwili w: irzvmał batalion przed mostem, 
ocaliły naszych. N.echcąe go wprowadzać w wir 
pocisków, duł rozkaz zatrzymania się, wiedział 
zaś że armaty niepizyjaciela zmienić muszą kie­
runek z powodu samych strzałów, co gdy nastą­
piło, batalion pi zeszedł groblę utraciwszy tylko 
k^knnasiu ludzi.

Na tem się jednak bitwa nie skończyła. Od­
działom po rrzejści i gi obli, zebranym na wyży­
nie, nakazał Różycki dalszy pochod, a posta­
wiwszy dwa działa na drodze ną prost grobli, 
zostawił przy nich w asekura. ii drugą kompa­
nię karabinierów 6. pułku. Młockiemu z jednym

plutonem tyralierskim kazał obsadzić na lewo 
od drogi w nizinie będącą olszynę, na prawo 
zaś od drogi znajdujące się moczary zaiosłe, ob­
sadził trzema pluton m tyralierów, także z 2 
batalionu 6 pułku strzelców pieszych.

Stizały naszych dział niedopuściły przecho- 
du Moskałom przez groblę, przeprawili więc 
przez błota znaczną część swo’*ch żołnierzy, któ­
rzy zaczęli się ucierać z trzema naszemi pluto- 
aami na brzegu lasn. Wtenczas jenerał kazał 
działom naszym zejść z pozycji; trzy więc wspo­
mniane plutony, odparłszy tyralierów nieprzyja­
cielskich udały się w lais 3 pochód za dzimanr 
Młocki pozostał ucierając się ciągle ze swoim 
plutonem z tyialieram moskiewskimi, którym 
dopomagała artylerja, rzucająca granaty w ol­
szynę. Nie -łyszał że działa nasze przestały 
strz“lać, nie będąc zaś ostrzeżonym o odwrocie 
naszych i nie wiedząc, jakie mu grozi niebezpie­
czeństwo, sam tylko z plutonem swoim, z któ­
rego mn czterech ludzi ubito, blizko trzy kwa­
dranse po eofnięciu się naszych, przeciągnął w 
tym punkcie walkę. Korpus Różyckiego j 1 już 
o ćwierć mili oddalonym, gdy wysłano podoficera 
Gerharda do Młockiego, ażehy porzucił stanowi­
sko, którego bronił tak  dzielnie i pospieszj za 
innymi.

Tak się skończyła ta  bi twa świetna dla pol­
skiego oręża, lecz krwawa i nieszczęśliwa. Gdy­
by korpus był wcześniej wyruszył z Janowca, 
jak to radlili Młocki i Jutrzenka, nie byliby nasi 
potrzebowali forsować sobie prze.ścia Fod Chot­
czą górną, 1 legia piesza litewsko-wołyńska, o

dział; 8) dom ten ma oyć urządzony w ten spo­
sób, iżby nie robił współzawodnictwa rękodzielni­
kom i przemysłowcom miejscowym; 9) m i on także 
zastąpić używane dotąd pnbliczne ogrzewalnie i zo­
stawać będzie pod nadzorem i kontrolą komisji n- 
bogich; 10) dla dzieci moralnie zaniedbanych i włó­
czących się po miećcie, któreby nie znalazły po­
mieszczenia w zakładzie św. Józefa, założyć nale­
ży po za miastem t. zw. osadę rolną, która także 
zostawać będzie pod nadzorem i kontrolą komisji 
ubogich; 11) proste jałmużny z fandnszów gmin- 
nycg nie mogą być udzielane.

Króle licowa i miejscowa.
Dnia 6 kwietnia.

*  Termometr wskazuje w połndnie przy pię­
knej pogodzie 4 stopnie ciepła. Zrana mieliśmy 
ostry przymiozek.

* Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedziane 
na wczoraj, nie mogło się odbyć, gdyż do godziny 
wpół do óimej wieczorem nie zebrał się dostate­
czny komplet. Zaprawdę, godna podziwu żarliwość 
ze strony pp. ojców urasta, w spełniania dobro­
wolnie przyjętych na siebie obowiązków! Dzisiaj 
również nie będzie posiedzenia, z powodu święta 
.■nsliego — jest więc niepłoona nadzieja, iż liczba 
spiaw stojących na porządku dziemym, a odwle­
kanych z tygoin a na tydzień, niebawem do okrą­
głej setki dociągnie. — Winszujemy, ale miastn po­
siadającemu taką Reprezentację, nie ma czego za­
zdrościć.

* Z kopca Unii lubelskiej. Kamieniarze tntejsi 
zamierzyli przed tizema laty wznieść obelisk na 
wierzchołka kopca Unii labelskiej. Wiadomo, że są 
już przygotowane podmurowania, a praca w ogóle 
bardzo naprzód postąpiła. Dowiadujemy się obecnie, 
że obelisk stanie na kopcu w dniu 3. maja. Pracą 
tą zajmnją się kamieniarze z pracowni p. Schimsera.

* Z Towarzystwa „Sokół". Prezes Towarzy­
stwa gimnastycznego ,Bokól“ zaprasza członków 
Towarzyotwa ua wspólue dzielenie się święeonem 
jajem, które odbędzie się w soboię dnia 8. kwie­
tnia b. r . o godzinie 7. wieczór w sali Towarzy­
stwa pod 1. 7 przy ul. Kurkowej.

Dyrekcja Towarzystwa gimnastycznego „Sokół* 
uwiadamia osoby interesowane, że z d. 12 . kwie­
tnia r. b. rozpoczj na się w Towarzystwie rurę na- 
nki gimnastyki dla członków Towarzystwa wedle 
nowego planu.

kwiczenia odbywać się będą jak  dotąd codzien­
nie w sali Tow. pod 1. 7. przy nl. Kurkowej od 
godz. 7. do 8. wieczorem z wyjątkiem niedzieli i 
dni świątecznych.

Wpisowe wynosi raz na zawsze 1 zł., mie­
sięczna wkładka 1 zł. 10 c. w czem wliczoną jest 
prenumerata miesięczna na Preewodnik gimna­
styczny.

* Dyrekcja Tow. przyjaciół sztuk pięknych
we Lwowie, podając do wiadomości, iż tegoroczna 
Wystawa dzieł sztuki staraniem Towarzystwa u- 
rządzona otwartą zostanie dnia 28. maja b. r. w 
auli szkoły politechnicznej, zaprasza niniejszem 
wszystkich pp. artystów w kraju i za gianicą do 
jak najliczniejszego udziału w tejże wj^tawie.

Przesyłki uskutecznić należy do dnia 20. ma­
ja  br. pociągiem zwykłym nie pospiesznym i za 
certyfikatem, który dyrekcja na żądanie /przeszłe. 
Nie mogą być one obciążone zaliczkami żadnemi. 
Za dziera na wystawę przyjęte (a w myśl powyż­
szych waruuków naieełane), opłaca dyrekcja trans­
port tn i napowrót. Wzglę lem przesyłek większych 
nad 2 metry i cięższych nad 100 kilogramów, na­
łoży się poprzednio znieść z dyrekcję.

Wraz z wystawą połączone będzie zakupno dzieł 
sztuki do losowania Pośredniezy też dyrekcja w 
sprzedaży dzieł nadesłanych.

* Dyrekcja policji we Lwowie i dyrekcje ko­
lei galicyjskich otrzymały telegraficzne zawiado­
mienie od dyrekcji południowych kolei moskiew­
skich, źe naczelnik stacji kolei w Kiszyniowie um­
knął, zabrawszy nieprawym sposobem kwotę 40.000 
rubli.

Dołączoną była do tego zawiadomienia prośba 
o ewentualne przytrzymanie sumiennego urzędnika.

Przybywające wczoraj z Podwołoezysk po­
ciągi kolejowe, były ściśle przez policję tutejszą 
przeszukiwane. Poszukiwania te nie odniosły je ­
dnak pożądanego skutka.

* Z kolei arcyks Albrechta We wtorek dnia 
4. bm. wyjechał do Wiednia p. Wiktor Kolosvary, 
starszy inspektor kolei arcyks. Albrechta, zastępu­
jący od pół roku chorego dylektora p. Władysława 
Kłossowskiego, któ.y w tymże dniu objął na nowo 
urzędowanie.

Dwie te okoliczności dały personalowi kolejo­
wemu powód do urządzenia na cześć powiacają- 
cego dyrektora, i na pSźeguanie jego zastępcy, pię­
knej owacji. Deputacje wszystkich oddziałów słnźby 
kolejowej powitały p. Kłossowskiego w pięknie 
przystrojonej sali dyrekcji. Dyrektor, wzruszony 
tą niespodzianką, w se decznych słowach podzięko­
wał personalowi. W przemowie swej podniósł, że 
oszczędność uzyskana w roku ubiegłym, około 
60 000 zł. jest zasługą personaln, owocem jego 
gorliwości, za eo personal otrzymał wyjednane 
przez szefa dyrektora p. Pichlera we Wiednin n- 
znanie ministerstwa.

raz strzelcy celni krakowscy nie byliby ponieśli 
tak znacznych stra t Legia wspomniana i strzel­
cy celni zajęli wieś dl# wstrzymania pochodu 
moskiewskiego. ND będąc wspartą posiłkami, 
rażona przez a rtjle iję  nieprzyjacielską i obsko- 
czona przez przeważne siły, po mężnej o uronię, 
cała prawie zniszczoną została. Dowódca jej, 
podpułkownik K w ia tkosk i, dostał się do nie­
woli — a z 500 ludzi tylko 80 ocalatt Tet sam 
los spotkał 149 strzelców celnych krakowskich, 
„z których tylko 20 wydobyło się z tej go-ącej 
łaźni".

W bitwie pod miasteczkiem Lipsko, która 
niebawem nastąpiła, oficerowie Młocki, Miero­
sławski, DJstz i Szczepanów A 1 Franciszek, na 
czele swoich plntonów ruszyli wśród ognia nie­
przyjaciela na jog działaś Atak ten śmiałością 
zdumiewał samych Moskali, i gdyby został 
wsparty jak należy, byliby stracili swoja arty- 
lerję. Gdy nasi wiarusy byli już blisko moskiew­
ski* T armat, obejrzeli się 1 spostrzegli, że są 0- 
puszczeni od swoich. Szwadron bogiem jazdy za­
miast naprzód, ruszył w tył, bataliony zaś po­
siłkujące atakujących, zostały cofnięte. Nie po­
zostaw Ho więc i wianunm, atakującym działa, 
nic innego do zrobienia, jak spiesznie się cofnąć. 
W szybkim odwecie rażeni strzałami, szczęśli­
wie jednak doszli a o swego korpusu. Młocki za- 
wdzięczs upadkowi na ziemię, iż nszedł nie- 
ochybnej śmierci.

(C. d. n )



gdyż dotychczas zwykle 
personal, ale dyrekto-

Podncsimy akt ten, 
otrzymywali uznanie nie 
rv,wie.

P. Kłossowski po skończonej przemo • ie, sta­
nął sam na czele deputaoyj i wynurzył panu Ko- 
lósvary serdeczne podziękowanie za życzliwość 
którą otaczał personal. P. Kolosvary dzięknjąc, 
przyrzekł być rzecznikiem personaln we Wiedniu, 
przekonał się, że nie personal, ale btosnnki spra­
wiły, ie  opinia o kolei arcyks. Albrechta nie była 
taką, jaką być powinna.

Serdecznem pożegnaniem odjeżdżającego skoń­
czyła się ta  owacja, będąca pięknym a tak rzad­
kim dotąd n nas objawem harmonii między prze­
łożonymi a podwładnymi.

Wieczorem tęgoź dnia, na dworcu kolei ka- 
rola Lndwika, liczne grono urzędników, i wiele 
pań, pożegneło wśród nczty p. Kolosvarogo, który 
pospiesznym pociągiem udał się do Wiednia.

* W sprawie pomnika Mickiewicza. Prezy­
dent miasta Krakowa w liście pisanym do dr. flu- 
beita kr Krasińskiego z dnia 31. marca, ^cnosi 
co następuje: „U > _.s tn składki płyną do»yć obfi­
cie, ale z >em wszystkiem dużo jeszcze potrzena 
Pomnik kruszcowy S/yllera w Wiedniu kosztował 
podobno do 120.000 guldenów, a nie jest szcze­
gólny, mimo źe krubzec ofUrował cesarz z dział 
starych. Na pomnik Mickiewicza mamy obecnie po­
łowę tego, t. j. około 60.000 złr., wliczając w to 
sumy z Królestwa w płynąć mające, o ile one nam 
są wiadome. Dziś, (31. marca) kończy się ttrm.n 
koukursn. Poczekamy z tydzień na plany, szkice 
lub ollewy, w danym razie w drodze będące, a 
12 . kwietnia urządzamy ich wystawę w ankienni- 
cach, 18. Kwietnia zaś zejdą się sędziowl3. O 
wszystkich ważniejszych zajściach w komitecie po­
mnika Mickiewicza poinformujemy panów niezwło­
cznie

* Ppnna Lola Beth, znana powszechnie w~ Lwo­
wie z wdzięcznej powierzchowności 1 pięknego gło­
su, nibgdęs amatorka śpiewaczka następnie uczen­
nic i siynnej nauczycielki Dnnstman, a dziś śpiewa­
czka z zawodu, wystąpiła w Berlinie w zeszły p if - 
tek, w wielkiej operze Gounoda „Fant 8 w pariji 
Małgorzaty. Zaraz po pierwszym występie (jako 
Elza w Lohengrinie) uwieńczonym nadspodziewa­
nym sukcesem, zostaia zaangażowaną scalę do nad­
wornej opery. Występ drngl w roli Małgorzsty zje 
dnał młodziutkiej śpiewacnce v.ielką sympatję pu­
bliczności, a ze strony krytyki jednogłośne uzna­
nie wielkiego, energicznego talentu, rozporządzi ją 
cego ogromnym zasobem przyrodzonych warunków 
dalszego rozwijania się, talentu nie pozbawionego 
pewnego wyższego nastroju

Pannie Beth szczerze powinszować można tak 
wielkiego sukcesu.

* Ulga dla podatkujących Wiedeński niagi 
strat wyjednał u ministerstwa handlu zaprowadzenie 
przekazów pocztowych podateowych dla Wiednia i 
okolic. Za pomocą tych pti&eki zów będą mogli po­
datkujący przesyłać do urzędu podatkowego nale­
ży tości skarbowe, aż do wysokości 6000 zł 
Oszczędza się im więc chodzenie do urzędu. Oo do 
formy podobne te przekazy są do używanych obe­
cnie w obrocie pocztowym : róźaią się tern tylko, 
źe jest na nich wydrukowany adres c. k. urzędu 
podatkowego.

* W Krynicy dawać będzie od 15. lipca do 1. 
wrześiia przedstawienia teatralne towarzystwo dra­
matyczne krakowskie.

* Dr. Ignacy Rafał Czerwiakowski, b. lekarz 
wojsk polskich z r. 1831, ozdobiony krzyżem Vir- 
tuti militań, wysłużony profesor botaniki w uni­
wersytecie Jagielluńskim i b. jego rektor, członek 
akademii umiejętności w Kiakowie, zmarł tamże 
dnia 5. b. m. o goetz. 12. w nocy W 74 ro ln  życia.

Urodzony w Baalowie, ukończywszy nauki w 
liceum św. Anny, dalej wydział filozoficzny a na­
stępnie lekarski w uniwersytecie Jagiellońskim, po­
spieszył w r. 1831 do Warszawy, gdzie otrzymał 
posadę lekarza przy szpitalu w nowo założonych 
koszarach gwardyjskich. Za wzorowe pełnienie obo­
wiązków był przedstawiony do krzyża złotego, któ- 
jy  ominął go jednak z powodu zaszłego właśnie 
oblężenia Warszawy. W czasie oblężenia sformował 
prawie z samych Krakowian piłową stację opera- 
ćyjną, i ambulanb ten był czynny pod Wolą przez 
dwa dni i jedną noc.

W lutym 1832 wrócił Czerwiakowski do Kra­
kowa, gdzie uzyskał stopień doktora m dycyny, i 
oddał się zawodowi nauczycielskiemu. W r. 1834 
został odjnnktem profesora historji patnralnej uni­
wersytetu Jagieł., w r. 1838 profesorem historji 
naturalnej w Instytucie technicznym krakowskim, 
w r. 1843 mianowany profesorem tegoż prz” ^mio­
tu i dyrektorem tak muzeów przyrodniczych, jako 
i ogrodu botanicznego nniw. Jagieł. Wśród tego 
czasu śp, Czerwiakowski został powołany na człon­
ka Tow. naukowego krak., na członka Tow go ■ 
spodarczo-rolniczego krak-. i lwowskiego, ToW. zoo- 
logiczno botanicznego wiedeńskiego, Tow. Lekarzy 
podolskich; był on po czteryhioć dziekanem wy­
działu filozoficznego, a w r. 186*/, rektorem nniw 
Jagiell. W r. 1868 powołany na prezesa komisji 
egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczycieli gim­
nazjalnych, obowiązki te pełnił do końca życia, za­
stępowany jednak z powodu choroby w ostatnich 
latach przez prof. dr. \ltha . Na polu piśmiennic­
twa jest Czerwiakowski znanym. Głównem jego 
dziełem jest „Botanika sz> «.egółowa czyli opisanie 
roślin lekarskich i przemysłowych* w 6 tomach, do 
którego sporządził słowu k, jalro tom /my, dotych­
czas niewydrnkowany. Czerwiak/ woni tylko d > r. 
184•/, wykład*ł wszystkie tr*y działy historji u -  
tu m n ej; od tego cza.in ’ ył profesorem wyłącznic 
botanik5 i na ter też polu . dznaezył się. J afc, 
rektor ogrodu 1 otanhzaego Czerwiakowski przy
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czynił się wiele do p(.dźwignięcia tego ogrodu, o 
ile mn skromne środki pozwalały, mając do pomo­
cy tak zuakomicego inspektora, jakim był śp War- 
szewicz. Od samego zawiązku Akademii umiejętno­
ści w Krakowie, był jej członkiem czynnym, a po 
nstąpieniu śp. Dietla był dyrektorem wydziału ma­
tematyczno - przyrodniczego. W r. 1878 przeszedł 
Czerwiakowski w stały stan epoczynkn i od owego 
czasu zapadłszy na zdiowm nie udzielał się już 
szerszym kołom, żyjąc zupełnie w zaclizn domowem.

* Bitwa na Kahlenbergu, szkic Matejki, prze­
słany komitetowi wiedeńskiemu dla wsparcia ofiar 
pozostałych po pożarze Rbgteatru, wystawiony zo­
stał przez tenże komitet drogą aukcji na sprzedaż, 
lecz — nie znalazł nabywcy pośród Wiedeń­
czyków,

* Dla księży powracających z Sybiru złożyli: 
pp. Józef GrelińskJ uzbierane z rozprzedaźy „Hy­
mnu do Polski8 ?0 złr., Kasprzycni 2 złr. l  po- 
przedniemi 255 złr. i 35 rubli., które redakcji Kur. 
Pozn. przesłano.

* Muzeum hr. Dz i dn ŁjJriego. ulica Teatralna 
otwarti w środę i sobotę od 1 1 . z rana do 8. go­
dziny popołud., w święta i niedziele od 10. do 1. 
godzimy.

* MdZeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od go lz. 9. do 1.; w poniedziałek Eu c. w inne 
lnie 20 c.

* Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9 do 1.

* Jutro w piątek: Św. Hermana. — Sobor 
Hawr.

* Wiadomości policyjne z dnia 6go h m : 
Skradzjono. Panu Ch. Scb z pom. 1. 3 ul. Źródla­
na jedną czarną a drugą brunatną ‘lekesnę wart. 
20 zł. — Panu J . B. z kieszeni pugilares z kwo­
tą 16 zł.

Złożono w poli. ji znalezioną cygarnicę pianko­
wą z iurs:,uyaem we futerale stitrym i świadectwo, 
egzaminu dojrzałości Dionizego Zakrzewskiego.

Poszukuje się Wincentego Laskowskiego 12- 
letniego ucznia 1 . klasy gimnazjalnej, który przed 
rokiem o^nścił dom swego opiekana w Brzezanaih 
i dotąd nio dał o s »bie żadnej wiadomości.

— (W .) Kopsów. Aby przerwać ciszę i zwró­
cić uwagę na dzikie góry czarnohof»kie — osobi­
stości, którym na tern zależy, podaję fakta, przy­
pominające Bośnię, Hercegowinę i Krywosnę en 
miniaturę.

Ot, niedawno, bo na wigilie 1881 skazany zo­
stał w Kołomyi parobczak z Kobat z pod Knt, na­
zwiskiem Koszr.t, za rabnnez i morderstwo, popeł­
nione na 10-letniem dzi» ńęcin wójta Harasy minka, 
z zemsty za kilka kijów otrzymanych z ramienia 
wójtowskiego *a kradzież — na karę śmierci.

Zemsta — 1 to na 10-letniem dziecko, przed­
stawia obraz zwierzęcości niebywałej ; chociaż 
czyn odnośny został tak misterni s rfcryty, £e za-
wdzięczyć jedynie żandarmowi Kwiscińskiemu z Knt,
iż wykryty został morderca duiatek niewinnych.

18. marca b. r. dążył hncnł Pnrszega do domu 
do Hryniawy. Pod Krasnoiłą opad i go dwu wata- 
szków z Jasionowa. W łeb siekierą od frontu i 
Pnrszega nieżywy. Odarłszy go, chcą rzucić do Cze- 
remosza ; brakło czasu. Umknęli. Tymczasem Pur- 
szega oprzytomniał, i dowlókłszy »ię do Rrasnoili, 
skonał, zeznając o rabusiach, których poznał.

W tymże samym czasie niemal, pennął Lncnł 
hncuła w (Jścierykach nożem w szyję tak nieszczę­
śliwie na wylot, ź.» uciął mn za jednym zamachem 
język w samym prawie korzenia. Z powodu tego, 
ciężko ranny nie jest dotąd w stanie wskazać na­
pastnika.

Otóż z uwagi na takiego ducha rozboju i mor­
derstw w krainie Dobosza, strach pomiędzy sławe­
tną ormiańską publicznością i żydami, — bo to 
obecnie w czasach spokojnej pracy, nie tak jako 
poeta p ir  licentiam poeticam sław i:

Gdzież jest uiewysł„wiona zacnych Ormian cnota, 
I  onych kn ojezjż ie  i królom ocho'a;
Żydowska męźność Jerychowi okazana,
  ..............................
Bym chciał milczeć. Warna by mówiła,
J a l  wiele się krwi ona ormiańskiej napiła. 
Zamilknę ja, nioch samo Podole wysławi, 
Daielność ich i odwagę, niech światn wystawi!...
—  Smutna odwaga p. Kanski9go i „Czasu".

„Niczem Sybir, niczem kuuty , Lecz narodu duch 
zepsuty, to dopiero bólów ból8.

Już nie z oburzeniem, ale z głębokim, ciężkim 
smutkiem przeczytałem w Czasie z 30. marca ne­
krolog Feliksa Stobnickiego, napisany przes pana 
Kańskiego „przyjaciela zmarłego8, jak się wyraził.

Pomijam dowodzenie autora, że śp, F. Stobni- 
cki sam jeden walczył przeciw tysiącom, źe sam 
jeden obroni! w 1848 roku cesarza, że sam jeden 
ocalił pałac <_esai ski, źe sam jeden s t ł u m i ł  r e w o l u ­
c j ę  w Wiedniu. Sąd o tern należy nie do mnie, lecz 
dc —edyka zajmującego się psyehiatrją. Ale co są­
dzić o czasopiśmie, które taki nekrolog przyjęło, a 
więc podziela zdanie autera? Co sądzić o człowie­
ka, kfó-y n:1 pochwałę zmarłego powiadav iż gotów 
był „przyjąć ł o z a m i  każdego emisarjnsza my­
ślącego o odbudowaniu P elcu - ? Po moskiewska!!!

A ! na miłos i B oga! Jeźeli są Indzie, mający 
choć iskrę bUmienia, którzy takiemi zasadami są 
przejęci, nie rźe przy najmniej tie  popisują się przed 
publicznością! niech ich nie dinknją! n: ch mię- 
‘ają. źj wrogowie nasi czytują nasze dzienniki"! 
nasze książki.

Bezwstydu, cynizmu, zgnilizny, że tak powiem, 
dach-, dal«j doprowadzić nie można. W tej smu­
tnej odwadze jest coś przerażającego! Jest w tern
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dowód do jakiego stopnia doszło zepsucie w pe­
wnej klasie naródu na*'ego, jak nisko upadła opi­
nia pnbliczna n nas!

Jest to symptom, objaw tak stfas^nego stann, 
źe kto tylko zechce nieco głębiej zastanowić się 
nad tern, musi wyznać, że szerzenia ohydnej zara­
zy upodlenia, tzerzenin nmytłowsj aberracji trzeba 
stanowczo, radykalnie i szybko zapobiedz Z takie­
go nawom rodzili się przy końcu przeszłego wie­
ka Maraty.

Wyzucie się z wszelkiej godności, zdeptanie 
sumienia, logiki, w-zyst-tiego co zacne lab rozsą­
dne, cechuje ów nekrolog, jedną z tych tysiącznych 
-zar trucizną napełnionych, jakie często podaje 
Czas, osładzając ją  niekiedy dia łatwiejszego złu­
dzenia.

Niema co o tein dużo mówić. Niech czytelnik 
przepatrzy ten artyknł w nnmerze z 30. marca.

Rtformc, wystąpiwszy z oburzeniem przeciw 
pann Kańskienm, nazywa gc jednak całzien ser je 
„szanownym mecenSsCi£“, Tuż trzeba iuuy słownik 
juz wymjśiić i przewrócić do góry lnem znacze­
nie każdego wyrazn! Trudno pcjąć etykietaluą de­
likatność względem tych co się publicznie hańbią 
A no nie pierwszy przykład i powtarza się coraz 
znchwalej, Curaz częściej ! Eiedna Polska! Biedny 
Kraków! Wołyniak.

P. S. Zapomniałem o jednym szczególe jesz­
cze. Pan Kański szeroce rozwodzi się o bezintere­
sownej dobroczynności zmarłego S. wynosząc go, 
i i  pewnemu włościaninowi w swych dobrach dał 
bez pieniędzy dize*a n a  j b d n ą  c h a t ę ! ! !  Cóż 
to za przewrócone pojęcia! co za straszny obraz 
stesunków tntejszych pauów z włościańskim 'udem! 
Ależ u nas nie jeden obywatel, lecz stu właścicieli 
ziemskich świadczyli > po dziś dzień (już po emau 
cypacji) świadczą podobne przysłagl wieśniakom i 
nikomu przez myśl nie przeszio wynosić to jano 
czyn uwielbienia godny!

Trzeba być chyna ue „przyjacielem zmarłe­
go8, lecz mściwym, nieubłaganym wregłem jego, 
aby w tuki sposób znęcać się nad dawnym oh»- 
terem z 1831 rckn, i ośmdzie&ięcio dwn letniemu 
weteranowi nie dać spoczynku nawet w groble!

3ara Bernhardt, przybywszy obecnie z Ne­
apolu do Londynu, połączyła się tamże węzłem mał- 
ieńskim z byłym uttachć poselstwa greckiego Ja- 

óbem d Amala, który pod przebranem nazwiskiem 
Doria należał do trupy swej obecnej żony. Nowo­
żeńcy opuścili Londyn we wtorek o goaz. 9. rano 
udając się pospiesznym pociągiem przez Paryż do 
Nicei, gdzie jnź wczornj wieczór niestrudzona ar­
tystka ukazała się jako „Dama kamełiowa.8

— Tragiczna hlstorja wydarzyła się przed nie- 
dawnmu w Kijowie. Jak ś panna A. kochała się w 
młodym fotografie, nazwiskiem Petrow — od dzie­
ciństwa. W zeszłym rokn mnsiał on opuścić miasto, 
ją zaś, 17 letnią dziewczynę wydano za mąż za 
n.-zędrika kolei. Kiedy przed dwoma tygodniami 
Petrow do K/jo w a powrócił, otrzymał list od towa­
rzyszki “wych lat dziecinnych z oświadczeniem mi­
łości i propozycją ucieczki, ale nie chciał zgodzić 
się na krok tak iyzykowny, nie chciał nartźać jej 
dobrej sławy. Mąż tymczasem natrać podejrzenia, 
iż żona go zdradza, lab pragnie zdradzić, opuścił 
więc swoją młodą małżonkę, ta zsś w rozpaczy 
zażyła trncizny i po trzech dniach w najokropniej 
szych męczarniach życie zakończyła. Petrowa we­
zwano do zdjęcia fotografii z trupa dawnej ko­
chanki. Nieszczęsny podczas tej operacji — postra­
dał zmysły.

—  Paryzkift aktorki chciały przecież raz udo­
wodnić, źe kobiety są właściwie królowemi stwo­
rzenia i związały się w stowarzyszenie pod na­
zwą „Reunion de? rienses-1 z którego wykluczono 
„panów stworzenia.8 Co miesiąc zbierały *ię 
stowarzyszone na wspólną ucztę, na której, według 
postanowienia 9 4. statutu w'olno było mówić o 
mężczyznach, ale tylko wysławiając się o nich jak 
najgorzej, krytykując ich wady i błędy. broń Boże, 
podnosić jakiekolwiek zalety. Od podobnego tr? 
ktowania wyłączeni byli jedynie (§. 5. statutu) dy­
rektorowie teatrów, których statut nazywa „anio­
łami8 i zaleca jak najwzględniejsze obchodzenie się 
z nimi Trzy lata pozostały parie stworzenia wierne 
statutom, i w ciąga tego czasu stopa śmiertelnika 
z brzydszej połowy rodzaju ludzkiego, wyjąwszy 
naturalnie dyrektorów, nie przestąpiła progu lo 
kału, gdzie się zgromadzały. Ale w końcu okazał 
się przecież brak mężczyzn nieznośnym, i na osta- 
tniem zgromadzeniu, kiedy uchwdlono urząd-enie 
świetneg» bankietu z nadwyżek kasowych, zawoto- 
waro jednomyślnie, przypuszczenie mężczyzn do 
udziału w uczcie przy entuzjastycznych okrzykach
i choralneiu odśpiewaniu kupletu: „Les hommei
ii n’y a qne ę a !“ Bankiet odbył się u Dnranda, 
przy placn Magdaleny. ZaprosZvni dziennikarze, pi* 
sarze i artyści, stawili się w komplecie. Przejedm- 
ne artystki spełniały zadau e gospodyń z niepo­
równaną uprzejmofcią, a w pewnych pauzach otrzy­
mywał każdy uczestnik, chociaż i nie „anioł8 od 
sąsiadKi swej, na komendę pi ezyJentki — jednego 
całnsa. Tombclą i tańcami tudzież śpiewem bawio­
no się di 7 godziny ziana. Zachwyceni panowie 
„Stworzenia* postanowili wkrótce urządzić ban­
kiet odwetowy

— Córka najbogatszego czło? i k t na ziemi, 
przedsiębiorcy amerykańskiego i właściciela słyń 
nych kop dń srebra w Newauzie, p. Maekay, jak  
donoszą dzienniki amerykańskie, poślubić mu księ­
cia 1 .lipa Ludwika’ Bonrbon, (urodzonego w rokn 
1847), syaa księcia Lndwika hrabiego Akwilei i 
księżnej Januaryuy brazylijskiej".

— Polacy w Ameryce z n o i l i  prawdziwego 
opiekuna w osoLie biskupa dyecezji Green-Bay. — 
Wydawana w Chicago Gazeta Katolicka donosi, 
że c iciSTidny ten pasterz, troski! wy o los Polaków

zamieszkałych w jego dyecezji, udał się do ks. bi- 
sknpa krakowskiego z prośbą o przysłanie dobrego 
kapłana polskiego, któremu chętnie zwróciłby ko­
szta podróży za A tlantyk; oświadczył nadto, źe 
wzięłby jednego polskiego stnlenta na swój koszt. 
BisKnp pragnie ł Eaton, gdzie mieszka znaczna 
liczba Polaków, utworzyć czysto polską kolonię, 
aby ziomkowie nasi w jego dyecezji mieszkaiący 
nie rozdrabniali się na nieliezne gromady po far­
mach, w których ani kościoła, ani szkoły utrzy­
mać nie mogą. W tym celu zakupił kilkabet akrów 
ziemi z depozytów swych księży i oddał je  Pola­
kom na spłatę.

—  Genialną kradzież Wjhryto w caracie. Oka­
zało się, źe w Ołonieckiej gubernii zginęło bez 
śladu dwa miliony diesiatin, to znaczy 3 miliony 
morgów budulcowego lasu stanowiącego własność 
rządu. Najlepsnem jest, źe razem z lasem znikła i 
ziemia — bez śladu.
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Wiadomości literackie, nackowe i artystyczne.
— Frochaska Antoni dr. — „List Andrzeja de 

Palatio o klęsc» wartneflskiej ‘ . Lwów. Gnbryuowiez 
i £chm'dt. 1882.

Wszelkie starania Ladaezów dziejów naszych, 
podjęte w celn wykrycia źródła, na rtórem polega 
prześliczny opis wyprawy i klęski warneńskie.j prze­
chowany w dziele Dlngusza — nie doprowadziły 
do pożytecznego rezultatu Domysł historyków, ja ­
koby Grzegorz z Sanoka, sławny nasz humanista 
był autorem tego opisn — usunięty został przez 
prof. Caro, który zalicza to opowiadanie do naj­
piękniejszych płodów literackich XV wieku. Zasługa 
odkrycia prawdziwego autora tego opisu należy się 
drowi Proch&nce. Wśród badań nad źródłami do 
dziejów Witolda — znalazł on w pewnym rękopi- 
sunie Biblioteki kórnickiej kopię relacji o klęsce 
warneńskiej w formie lista do kardynała Ludwika 
pisanego w Poznanin< 16. na ja  1445 Autorem tego 
lista est Andrzej Palatins de P&lacio Parmensis. 
Z współczesnych dokumentów wykazał dr. Procna- 
sLa, Ż5 Andrzej był poborcą dziesięcin i nuncjuszem 
w Polsee i Czechach, źe z zebranem w Polsce świę­
topietrzem pospieszył do Węgier, aby je królowi 
wręczyć i wraz z nim wyruszył na wyprawę krzy­
żową, którą jako naoczny świadeK opisał. Udowo 
dniws'uy w sposób zupełnie przekonywujący anten- 
tyczność tog o listu, porównuje autor opowiadanie 
Andrzeja z odpowiedniemi ustępami relacji Długo­
sza i dochodzi do rezultatu, źe wszystkie wiado­
mości w liście zawarte znajdują się również w opi­
sie Dług.-sza ze zmianami, które Długosz z innych 
zaczbipnął źiódeł a może z lanego dziś nieznanego 
lista tegoż Andrzeja, którego istnienie z wielkiem 
prawdopodobieństwem przypuszcza. Wobec grunto­
wnych wywodów autora upadają wszystkie dotych­
czasowe przypuszczenia badsczów o źródłach, które 
posłnźyły Długoszowi do skreśleniu te5o ustępu, a 
temsamem rozwiązana została stanowczo jedna z 
tysiącznych zagadek w dziejach naszych.

— Biesiady literackiej, tygodnika ilustrowanego 
nnmer 32Gty zawiera : Z Warszawy. — Za 
syna, epizod z wojny francnzko-niemieckiej, przez 
Laskarysa. — Kartka z XVI w., przez Al, Kranc- 
hara. — Objazd dyecezji źmudzkiej, przez J . E. 
biskupa Bereśniewicza. — Biblioteka obywatelska. 
Wiosenna moda. — OstauJe pożegnanie. — W wę­
gierskiej puszcie, przez J. M. — Niegodny, po 
wieść przez M Lndolffa. — Listy polityczne. — 
Zbigniew Oleśnicki — Odpowiedzi nankowe. 
Jaką rolę gra w odkryciach przypadek ? Na cc 
swoje zdrowie narażają kobiecy używając wy.okich 
obcasów? — Okruszyny. — Ze skarbca prawd. — 
Gazetka. — Do wszystkicL. — Sprawozdanie han­
dlowe.— Od redakcji.— RyBunki: Wiosenna moda. 
(Obraz Schksingera.) — Objazd dy iccąji źmndz- 
kiej, przez J. E. biskupa Bcreśniewicza. (Rysunek 
Józefa Ryszkiewicza.) Ostatnie pozegnan.e. (O- 
braz F. Deirna.) — Rebus. — Doda„eK powieściowy 
zawiera powieść historyczną: „Miłość i an bicja8, 
arkusz 2.

— Czasopisma aptekarskiego, dwutygodnika, 
wychodzącego rok XI, wyszedł nr. 7. i zaw iera: 
Przyczynek do znajomości alkaloidów trupich „Pto- 
mainów* weJłng Brckurts’a, streścił M. D, W. — 
Nowa ulepszona emadews na prasa do Wymoezbw 
wyrobn iabryki A. Zemsch’a (z ryciną).— Niemie­
cka i angielska akonityna według A. Schneider'a, 
sreścił M. D. W. — Kronika chemiczno-farmacen* 
tyczna XVIII do XX, przez M. D. W. — Sprawy 
zawodu aptek.: Ogłoszenie konkursu na nowo zało­
żyć się mającą aptekę w Strussowie. Z wydziału 
Towarzystwa aptekarskiego.— W sprawie rozwuju 
przemysłu krajowego przez J . Hausberga. — Wia­
domości bieżące. — Ogłoszenia.

spłoszono powstańców kilkoma strzałam1 z Li- 
sacza. Oddziały 44. dywizj' z a j^ j d. 3 S i 4. 
bm. Wuczi Zub i Orjen, aby 4apbbiedz wymknię­
ciu się powstańców kn Zubożona. Oddziały 47. 
dywizji posunęły się aż do samej granicy czar­
nogórskiej, i powitały estawiony tam kordon 
czarnogórski.

Madryt d. 5. stycznia. Bady jeneialne jede­
nastu prowincyj oświadczyły się za francusko- 
hiszpańskim ira jta tem  handlowym. Stopę wojen­
ną zniesiono już w G-erona, Tairagona i L en­
da, natomiast fiatrzymano w 3arcelonie gdzie 
stosunki nie zmieniły się wcale.

Rzym d. 6. kwietnia Italie i Bersagliere 
obstają przy doniesienia, że kardynał seire ta i- 
stsnu Jacobini zrezygnował 1 rezygnf cję j s i  
wniósł. Ojciec św. prosił go, aby swój urząd sa- 
trzymał aż po święta.

Praga d. 6 kwietnia. Wyborczy komitet 
konserwatystów czeskiej kurji dworskiej ogłosił 
odezwę, zawiadamiającą z okazji nadchodzącej 
wył ora uzupełniającego na miejsce br. de fireti- 
sa, £e uuhralii zaproponować centralistycznemu 
komitetowi wyborczemu, aby kompromis % 1879 
r. uważany b j ' za obowiązujący do,końca bie­
żącej kadencji Bady pańsTWŁ; a w razie odrzu­
cenia tej propozycji, postawi własnego kandy­
data.

Monachium d. 6. kwietnia. Wczoraj o godz. 
8. wieczór przyjmował król bawarski nowego 
nuncjusza p ij iezlieg. Di Piętro.

Przyjechali dnia 6. kwietnia 1832.
HOTEL ZORŻA: P. hr. Cztsnewjki i W. hr. 

Ledóuhoweki z Wołynia. L. Rychlicki z Nowuszyc. 
T. Kielaeowski z Kozłowa. L Jarocha z Strzyl- 
cza. M. Garapich z Cebrowa, J„ Zwoltki z Bry- 
nłea. a .  Hansner z Br</dór.

EOTEL EUROPEJSKI: W. hr. Kom 'rowski 
z HawryłÓekL E. br. Hageu z Wielkich Ócz. E. 
Winnnicki z Tnrad

HOTEL ANGIELSKI: M. Jasiński z Mnltan. 
J . Abgarowibz z Łuki. F. Minkasiewi<z z Dukli. 
J . Mayei z Radowiee. K Radwan P^sziuewicz z 
Rnmnnii. W Zniński z Bulle.

HOTEL WARSZaWSKI: J. hr. Dziednszycki 
ze Złoczowa.. W. Machniewicz ze Stanisławowa. Dr. 
A. SchafDr z Dobromila. K. Potocki z Trembowli, 
H. Sawicki z Letni.

HOTEL LAZARUSA: M. Friibergcr, L. Han- 
dolsmann i St. Richter z Wiednia, M, Orns*«in 
z Przemyśla. M. Zwerling z Tarnopola. M. Ratler 
z Przemyśla.

Gospodarstwo, przemysł i handel,

Wiedeń dnia 4. kwietnia. Na dzisiejszy targ  
dowieziono żywej nierogacizny galicyiskiej 2034, 
średnio ciężkich węgierskich 1015, cięźkicn bago 
nów 866, razem 3815.

Galicyjskie płacono 40 do 42 i 44 złr., 
średnio ciężkie węgierskir 50 do 55 złr., ciężkie 
bagony 66 do 58 i 59 złr. za 109 kilo żywej wag>.

W. Amirowicz de K . SĆheU.

M n  Si. Ki. is-Jt flsMcL
Cesarz udzielił sankcji ncbwa,onemii przez 

sejm krajowy projektowi Uf ta wy upoważniającej 
"Wydział krajowy do zaciągnij "ii. pożyczk, w 
sumie 1,919.400 złr. na spłacenie pozostających 
w obiegu sześcio procentowych ohi:gacyj pożyczki 
krajowej z r. 1873 w sum j 1,343.400 złr., oraz 
na spłacenie kwoty 576.000 złr. jako reszty po­
życzki zaciągniętej w banka krajów koronnych.

Z Petersburga donoszą, iż w skntek ostatnich 
nieporządków w uniwersji ecie charkowskim re­
legowano z uniwersytetu 49 sitndentow.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p o d ł u g  z e g a r n  l w o w s k i e g o

przychodzą do Lwów?
Z FR-aKOWA: c godz. 6 min. 40 reno por,>ąg posj ieszny

0 godzinie 9 min. 27 wiec«ói pocił osobowy, ) go.
dżinie 11 min. 23 przed połudr:em nięszany.

Z CZERT? tOWIEC: o godzinie 10 min. 0 wiaczór poc ag 
pospii .zpy, o godz. 4 min. ii rano pociąg mi/HBuny, 
godz. 8 min. 5i po południu pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZTPK: na dworzeo w Podzamczu u godzi­
nie 3 min. 13 reu j i  o godz. 3 min. 56 popołudniu 
poi Ląg mięszany.

Z PODWOłiOCZYSJŁ na dworzec główny “wowski o go­
dzinie 10 min. 80 wieczór pociąg pospieszrj, o go­
dzinie 3 min. 50 rano pociąg os< b.iwy o goazinie 4 
min 1- po południu pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, 1 n t  o godzinie 8 mi­
nut 25, wi -czńr o godz. 8 min. 20.

Odehc.dza se  I  m a :
DO KRAKOWA.: o godzinie 10 nun. 60 przed pófnocą 

pocisg poi pieszny: o gedzime 4 mm. 53 rano pociąg 
osobow r, o godzinie 6 minut 9 po po te dniu pociąg 
n ięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minnt 80 rano pouąg 
pospieszny, •  godzinie 12 minut 10 ram pociąg mię-
1 sany, o g. iz. 11 minut 10 w nocy pociąg mięszany.

DO POE WOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6
1 an pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut i 0 po 
południu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieczór pociąg miosrrny.

DO STANISŁAWOWA: ua Stryj , rano o godzinie 7 mi­
nnt 5, wieczór o godzinie 6 minut c5

•?
>»

Tl

U

L w ó w , z Irby handlowej, 6. kwietnia.
1. A k c j e  za s z t u k ę

(bez Lup. bieżącego).
Eolei galic. Eaiola Lndwika . 308 312 —

„ Lwowfcko-Czernioi.-Jassk. 170 50 174 -
Banku bypot. galic. po 200 złr. 304 50 310 -  

„ kredyt galic. po 200 złr. Ł50 255
II. L i s t y  z a s l a w n t  za 100 złr.

(bez k ip. bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 - 10i - -

„ 4 „ „ . 92 -  94 -
„ 5 ,. ckrec. . 100 lOi —
»» ^ ”  , , 8 3  -  PO —

Banka hyp. galic. 6 pret. . . . 01 40 102 40
. 5 10*/. pr. 101 -  102 -

” ,! ” 5 ” . . 98 75 99 75
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. 100 50 102 50

5 „ 95 — %  -
1IL L is  ty  I ł u ż n e  za 100 złr. 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakłada
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 — 94

IV. Obl i '  g  i 1-  100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjski® . 98 60 10U
Obhgacje konrnn. Zak*. kr. wi. 8 /6 100 • 101 oO
P o S  kraj. Z r. 1875 pc 6*/, 101 -  102 50
■jo sr miasta Krakowa . . 18 25 20 25

Stanisławowa . 22 — 25 —ł>
V. M o n e t  y.

Dukat holenderski . . 5 51 5 82
„  cesarski . . . 5 5? 5 63

Napoleondor . . . . 9 4a 9 54
PÓłimperjał rosyjski . . 9 75 9 85
Rcbel rosyjski srebrny . . 1 82 1

„  „ papierowy . . 1 18*/, 1 20J/(
100 marek niemieckich . . 53 50 f 9
Srebro . —
Kupony w srebize . • ------------

58 70 
58 70 
58 70 

119 90 
47 65

Wiedeń d. 6. kwietnia. (Piyw.) Miumtoijnm
handlu nadało br. Jakóbowi Eomaszkanowi wstę­
pną koacesję na k o le j  wicynaluą od 
lei Czerniowieckiej ^oiatyn Za ucz< na t ś c e  1 
Toporowce do Hor^denki, & ev en̂  nalme z łioro 
der. :i na Potoczyska do b-isegu Dniestru.

Nadworny sekretarz try b u ttłu  admmistra 
cyjnego Bndwiński mianowany radcą przy tymże 
u  ybunale.

Petersbdrg d. 6. kwietnia. (Pryw.) Z m. 
Moskwy donoszą, że Kątków dostał pomięszania 
zmysłów i oddano go domu obłąkanych pod ob­
serwację.

( u bu u ó. kwietnia. (Urzędowo.) Jenerał 
Jowanowicz djnosi pod dniem dzisiejszym: D. 
3. bm. zajęto po krótkiej utarczce na wschód od 
Pelowaca w Krywoszy Macię Planinę, d. 4. hm 
Bielą Górę. Powstańcy umknęli d. 3. ku Gra-
'do Wini A t TInnnfiWfiskiAi ftrftdsifL  D 4. b r 1

KURd GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 5. kwietnia 1882. 

godzina 2 n in n t 15 popołudniu.
Losy kredytowe 179.— Węgier, kred. ak.b 14 25
Anglo-anstr. 1 29— Unionsbank 123.—
Kolą) T ir. Lud. 310.25 Notdbnhn 256 50
Koił? Pcład 139 — ColeJ AifOId. 167.—
Kolej Elżbiety 208.— Kolej Lw.-cze*. 172 —
Węg. Noidoctb l63 .— Wied. Conumaj. 125 —
Węg. obi. p. w rf. 95 — Węg. kolej zach . 106 —
Kolej sibdmiog. 109.75 Renta w ^j. 6°/ 119,__
Lor® tureckie 26 .— R». ruLc] pap.'u 1 20 -
Bi.Eiverein 115. — Galic. indeitniń- 98.76
L o tj w,gier. 1 . 3.75  Marki niemiecki -■ - 

Usposobienie: siine.
Wiedeń, 6 . kwietnia 1882 

godzina 10 ir in. 40 przed południem
Akcje kredyt. 320 80 Anglo-austr^ -123 50
Kolei Kar.-Lud 311,2 i Kolej Polnie 139.
Unionsbark 122 70 Napoleondor 9.49 --
Rosyjs. banku, 1.20 UsDOSoblenie- rndło

B erlin , 5 . kwietnia 
godzina 5 minut 35 po połndniu 

Robyjs. bank. 204.75 Akcje kredyt, 549.Bi1
Lombardy 236.— Galicyjskie 132.50
Kolei Bomnń. 61.— Anst. bank. 170.25



SM IGUS
F lakon ik i rapełniane perfumą f i o ł ­

kom ą do v jtiyekiTSLia Hit. p&S 
20 i 30 ct.

F iotki bukieciki z flakonikami jako 
Śmigus po bO i '0  ct.

P ierścionki z balonikami do wy- 
trys'.iv am.i po 20 ct.

Woda k lonska flakon po 20, 21, 
r0, bO ct,. do 1 zł.

Perfum y flakon od 18 ct. do 2 zł. 
oraz wielki wybór

ładnych pisanek
poleca

M A G A Z Y N

HENKYKA MULLERA
róg ul. Halickiej l. 6.

Klaister szewski
piękny, cienki i żółty, pierwsze] jakości 
poleca za zaliczeniem przy odbiorze n-j- 
maiej 50 kilo, za 100 kilo 43 zł. i 2pr..t. 
■konto. Ita Datnpf. Starkefabrik, E P i- 
ite tuak we Wiedniu Y. Bez. 1870 1—12

P I S A R Z
któiy przez Ut cztery pra :o* at w kanae- 
Urj*cb no arjal jeb , rutynowany wt 
wszelkich ozynnoś i ;  h noter,sinych Mo­
gły w aaKcistnem wyrabianiu pertrakla- 
",ii spadkowych, mający praktykę hipote­
czną, sądową i t d j  ii isiracyj; ą, włada­
jący Językami krajoweini w mowie i pi 
smie, "z szybkie®, kizlaltn tu i czjt.lntim 
pismem, posiadający ct lobno świadectw* 
i rekomendacje, poszukuje zaraz posady 
u pp. uotarjuszów, adwokatom, w kanoe 
larjacb iządo-.ycb, binraco prywatnych 
itp. we Lwowie Inb na prowincji. Adres 
pod lit. M. M. O. n» ręce p. A. Mańkow ­
skiego w drukarni „Gaz. Narodowej.*

Praktykant notarjalny
posiadający uzd luienie zastępywania uo- 
tnrjnsza, znal-. 6i m że s aie zajęcie w 
kancelarji notarj sza Piątkiew icm w T»i- 
uipoln. 22 il 3 —3

L. 4899JIII.

Ogłoszenie licytacji.
Celem zabezpieczenia dostawy po­

trzebnej żywności dla koni własnością 
gminy miasta Lwowa będąoyoh, a miano- 
wicie siana, owsa, sieczki i słomy odbę­
dzie się na dniu 17. k w i e t n i u  I8S18 
w  p o n i e d z i a ł e k ,  o godzinie 12tej 
w południe w III. biurze magistratu

publiczna licytacja
za pomocą ofert pisemnych.

Mąjący zamiar ubiegania się o to 
przedsiębiorstwo, które ca razie tylko do 
korioa roku 1883 trwać będzie, wiuni są 
w terminie powyższym wnieść swe Ostem­
plowane i opieczętowane oferty, w któ­
rych wyrazić należy żądaną cenę od wagi 
possozególnyoh gatunków żywności i do­
łączyć kwit na złotone w kasie miejskiej 
wadjum w kwocie 200 złr. a. w.

Bliższe warunki licytacyjne przejrza­
ne być mogą w III. biurze magistratu 
przed terminem.

Magistrat król. stoł. miasta 
we L w o w i e ,  dnia 1. kwietnia 1882.

Dla ząbkujących dsieci
jodynie skutecznym środkiem są wyna­
lezione przez aptekarzy i dostawców na 
dwornych b r a c i  U c l i r l g ,  Berlin

elektromatoryczne
NASZYJNIKI

(p « _  7 0  c e n t ó w  s z t u k a )
sprawiają one, i  • dzieci dostają ząbki z 
łatwością i b.>-z b la i usuwają niepokł 
i kurese. 4; 9 (c 2 ?

We L w o w i e  do nabycia prawdzi­
we w apt Z y g m .  J R i te k e r a .

r wm mb ma m  m  i
Wic la lk o w e  i f

s p e k u l a c y j n e  kupna
B wszystkich kombinacji w o l n e j  r i  
■ s p e k m a c j i ,  s p ó łe k  ł p r e m i i  ■

wykonuje nznany dla rzeteluośu i 
B  dyskrecji po oryginalnych kursach B
*  M .  na jedynej i wyłącznie dla Au- ■  

stro-Węgior miarodawozej
|  giełdzie w iedeńskiej | 

dom bancowy ,Leltha' (fialoial) 
we Wiedniu, Schottenring 15. F a­
chowa i zytiką i doświadczona infor- 
maoja, tol gr. aw iza, numera na _

* próbę finans. i losowania zawiera- n  
Jąoego daieunlka . L e i  t  ha* tudzież 
w treść obfitą brosznre (wszvot. . 
europ plaż ów gier na losy, obja J  
śnienia sposobów wkładek i spekn-

Ł lacjł i papierów itp.,) franco i gratis. m 
1 Bi 7 -12

D la  t e a t r ó w  a m a to r s k i c h !
I oleca księgarnia F . H. R IC H TERA  (H. Altanberg) 

w e  L w o w ie

B i b l i o t e k ę  t e a t rów amatorskich
której wydane dotychczas 22 numerów zabierają:

Nr. 1. Nowożefisy, komedja w 2 akta h Biornsona 
, 3. Kalosze, komedyjka w 1 ak ie, J  A. hr. Fredry
. 3. Kaprys, komedja w 1 akcie, A f de Musset .
, 4. Przezorna Mama, kouaedja w 3 altach, Bilińskiego
, 5. Na w ęd* ę, komedja w 1 ak is .
, 6. Spudłował, komedja w 1 akc'- Ka?imł«rza Zalewskiego
p 7. Pan Damazy, komedja w 4 a? ta b, B z ńsktegj

8. Zarzutka balowa k m. w 1 al;ci-i p. Dalaconr i P. Roger
, 9. Podróż pana Perichoa, kem. w 4 ak. pp. L b che i Martin
, 10. Pan Livert, kom. w 2 ak. z fr-snc., Aobilesa Eyraud
i 11. Mąż od biedy, kom. w 1 akcie prz*z Jó efa Bt-ziń-kiego
, 12. Teatr amatorski, kouiedja w 2 aktach Bałuckiego
, 13 Wróble, komed a w 3 akta h pp. LabUce i Delaeou -

14. Chl.-b -udzi b dzie, kom. w 1 ak. przez Józ BlUAskiego
15. Morder- a, kom. w 1 akcie z f.-anc. przez E Abóut
16. Bafiki mydlana, kom. w 2 ak.pp. Eug. L biche i Edm. Martin
17. Marcowy kawaler, krotochwila w 1 ak ie p rtei Blijifbliego
18. Miodowe miesiące, kom. w 2 ak. przet M A. D jikicgo
19. Pałacjk, kom. w 1 ak. z frano. pp. Meiibac i L. Haiśvy
20. Po kweście, fraszka w 1 »k. oryg. nap. przez Sulisława
21. Takich więcej, kom. w 2 ak., nap. Wino. Jnl. Wdowiszewg>i
22. R zb tki, kom dja w 3 a tach, Blizińskijgo .

Zamówienia z prowincji z załączeniem przypadającej kwoty p rz ek az em
p o cz to w y m  załatwiają S ę odwrotną pocztą fran co , ponieważ wygeła iifc 
a f obraniem tak małej kwoty pociąga za sobą śte’*dukyWO znaczne kosz a. 
1831 6—1 *

sL - 4 0
» - . 4 0
n - . 4 0
n — .70
e — .40
n — .40
9 1.—

- . 4 0
» - . 8 0
n — .60
a - . 4 0 .

Wszech nauk lekarskich

flr. WitoM Jaroszyftsla
ordynuje od 1. kwietnia b. r

w  K a r l s b a d z i e ,
K a l s e r a t r a s s e  „ W a r s z a w * .

Im port
n o w e g o  s  r o k u  1 8 8 2

amerykańskiego kawioru,
w oryginalnych faskacb po i20 funtów. 
Funt mark 90, nadp częty (Aubruch fant 
po mark 1 , na polecenia pierwszorzędne 
2040 lub za gotówkę. 1—3
J. fl. EGGERS, (Himburg.)

Une institutrice
•— .SOjeoseigułint la langne polonai-e, allemaud- 
— *80 frangaise, bonne umsKieuae. <1«ire a- 

* ’ n  placer de aaite, anpró > d’una familie di—.40 
• — -40 
,  — .40 
o - . 4 0  
.  — -60 
„ - . 4 0  
. - . 4 0  
„ —.60 
■ - . 8 0

[ > —i Ciągnienie ju ;̂ 15. kwietnia. [|J
c ^ O  N a  lo s y  0ftłe 8 złr - }

, S  w iie rs ld e .
H

L. 3002 .

O b w ie s z c z e n ie .
Dnia 2 8 . kwietnia 1882  i na 

stępnyt b, odbędz e się w mieście 
Tarnowie w Galicji (stacj i ko­
lejowa) pierwszy główny krajo­
wy jarmark na konie, odzna 
czający się doborem koDi rajpo- 
prawniejszt j rasy. 2247 1-3 

Tarnów, 1 . kwietnia 1882

B

Rod. Sacka
paten tow ane 3 i  4skibow e 

P Ł U G I
poleci i dostarcza ryobło 

jeneralny ujent
J n l i n s  C a r ó w

w Pradze (Czechy.J 
18”8 3 -3 8

Mój kuzynie, wydajesz mo­
je  pieniądze na  zaspokojenie 
wielkich rachunków  kraw iec­
kich i jesteś ubrany śmiesznie. 
Od dzisiaj musisz kupować 
suknie u b r a c i  K o c h .  [0

U

1
Elegancka wierzchnia 

suknia z*. 12
Modny garnitur * 16 
Ubranie dla chłopca „ 10 
Mocne pantalony i ka­

mizelka „ 7

Zamówienia załatwiają się 
rychło.

*■2077

w e  W ie d n iu ,
1. Bez., KSrtnerstr., nr. 42.

Wyborne zegarki
najtaniej na składnia zegarów od 34 Ut 

renomowanym n
M .  H E R Z ,

f h b r y l t a J i t a  t e g a r b ó w
vo WIEDNIU, Stefansplats Nr 6 

Obaos iuserat zamieszczony w Nr. 56. 
1270II 6

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI M0R180NA

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszczących 
przeczyszczających krew we wszelkich |  
słabośoiach złego przymiotu, skrofu­
licznych, liszajach, wyrzntaoh skórnych 
i zepsneiu krwi. 1825 19—f

Skład główny w Paryżu n p. Arthaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand, ws Lwowie skład wyłączny w 
apt- p- Krzyżanowskiego obok Brygidek.

I
 Zmiana lokalu.

Aniela Dziadoszy
przeniosła swoją

P R A C O W N I Ą
s i i k j l l 5t d a m s k i c h

z ulicy 8ka;bkowtklej Nr. 18. na 
nlioę S k w b k o w s b ą  n r .  S . z 
drogiej strony nlioa K a n i e ż *  

■ k i e s o  n r .  4 -
Tak jak  pierwaj przyjmuje do ro­

boty suknie zwykła pa 4 zł,, mknie 
■tiojne po 6 zł, sukienki dziecinne 

ad 1 zł. do 8 zł.
Aniela Deiadoszy.

ŁdcuzU i  zeprlói
cbrijtofowe, od prawdziwego zło­
ta nie do odróżnienia z 5 -letmą 
pisemną g-warancją, ie uie po­
czernieją w f a . o n a c h  p n n *  
e o n  a n j f l t  dla mężczyzn 3 zł. 
dla pań z eleganckiemi kutasi­
kami w najmodniejszych wzorach 
sztuka 4 zł., tudzież łańcuszki 
w fasonach wałeozkowatycb zło­
tych, p l a t e r o w a n e  1 4  k a ­
r a t .  z ło t e m  sztuka po 4 , 5 , 
6 i 7 zł. wysyła za pobraniem:

Pariser
Specialitaten-Agentie 
w  P r a d z e ,

I

1 7 9  1, I  p i ę t r o .  1- -151

S
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r

Nieustająca wystawa

piecdT porcelanowycli
we Lwowie,

n l i e a  A k a d e m i c k a ,  l i c z b a  S . 
W s t ę p  w o l u  y .

L & C. Hardtmuth U
Znakomite powodzenie k

TOJDUmB *
H „ t  jest 1006
M ą c z k a  r y ż o w a

przygotowana z Bizmutem
dla tejfO to dzieł* szczęśliwie d» skórę 

nledostraedona p r sy itJ je  d e  
d a la ,  nadaje

ebrze świeżość naturalną

N a  lo s y

listów z a s t iw ic L z i  8o.o«o wa

bez podstku.
tylko 1 złr. a. w. 

i stempel.
d ł ó w n a  w y g r a n a

W  ubiegłym roku padły na promesy i losy nabyte w naszym kS| 
jUp kantorze główne wygrane w sumie złr. 2 15 .000  i 214.000  frank., ^  
J jj tudzież liczne wygrane mniejsze. 1994 1—4

Mj W e c k & t e r g e m c h & t t  d e r  J L a m i m i s i r a ł i r m M

a  z  r c o nil w e  W l c d a ł n  
JTj W nlL teile  1 0 il5

Ch, C o b n , 
WoJlzelle 10 i 75 ^

■' I a .  «p

■tiogt óe.. 1604 3 - 3
S’adresier ponr renseign-^ment, sonę 

M. Z  . n r .  6 ,, potte rr»t. Lemberg.

na pościel,
fzałui. ISIS r )  .

w e  W I E D N I U ,  V I I I ,  Q 
L e rc h e u fe ld e rs tra sse , nr. 86 , ó  

A poleca swój obfi :<t- zaooat zony skład A 
T  wszelkich g«tn> ków t o w a r ó w  n a  x | 
Q p o ś c i e l ,  a to: I D ż k a  żelazne,
A w s t ł s a k l  do łóżek m a t e r a c e ,
V szyre k o f i i r y ,  p o ś c i e l  i p tu­

dzież swój wielki wybór p i e r z a ,  
p u c h a ,  m e k a  i wygot.manr.go a  

A l O r h i i  a .  U55 5—18 Jjl
0  Cennłzi z  rycinam i g ra tis  i Q 
A  r anco. A

O O O O O O  w o o o o o

BoByt tno w - 
lcL<<

jest

0hoV0!al k i> t h J .1  kHta-

,9so e g o s g ofenło 
°P as^°

r’b sss.

D o l ą J  

nieprzewyźszony

wyłącznie uprzyw.

V 8U8EU
prawdziwie czyszczony

2 WĄTROBY
<*

preparowany przez Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jako łatw y do strawienia także dzie 

ciom szczególni- zal-cony i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniejszy uznany
środek*] przeciw słabościom piersi I płac, szkrofałom, ostudom, czyrakom , wyrzutom na-
skórnym, sl& bośriom grucznlorryra, osłabieniom  itp. F l a a z k a  po 1 zł. w moim składzie 
fabrycznym: Wlon, H eam ark t Nr. 8**J lub w najznaczniejszychaptekach i handlach korzennych 
w monarchii. 1G52 5 12

L w o w ie  n Piotra MiL-L.-cbn J. Beisera, Z. Rnckera, apt., H. Blumcnfolda, K. Krzyżanowskiego, apt. 
St. Markiewicza, W. MarszaJŁiewicz.., K Klimowieza. Ł  Bałłabana, Leib Schleieher; Baranów- J. Fraenkla, kup., 
Bochnia: F. Reiss apt., w Bo szmccach M Schenkelbaoh kap., Korszciów P. liiosol, kup ; Brody : Ed. Liszka,
K. B. Witosławski apt i A. lniteder apt., Brzelany ■. W. Kordecki apt., J Margnlies. E. Fadeuhecht, kupcy. B a ­
dianów: D. Jasiński apt. Ctortków: L. Nos wdowa apt,, Markus Brennholz, kupiec. Drohobycz: L. Dobrzyuiecki, 
W. Raczka apt. Dzikó>v. Chawc Glauz kupiec. Gorlice Mieczkowski kup. Horodeaka : M. Aksentowicz, apt., 8. B. 
Offenberger, kupcy. Jarosław: J. Rohm apt. Jaworów: L. Lachowicz apt. Kałusz: Eisig Biouenfold, Kiwa L itt 
mann kup. Kołomyja: Dawid Kra-mor, M Bolcbower J. 8. Friedmaun, llerach Chayes. Sam. Hermann, St. Beio- 
znicki, kup., Ab.Dawid Laudesberg knp., Kopyczytice: J. Markiewicz kup. Kossów Markus Kamil, E. Litrnan, kup. 
K oz owa S". Międlicki spt. Kraków: J, Trauczyński, W. Redyk, F. Gralewski, K Wiszuiewski, E. Rauler apt., 
J. Kaczkowski apt.; Jan Janiga, St. Feiutuch kap. Podgórze; J. Skakalski apt. Krakowiec: J. Wł. Loboa apt. 
K u tty  Alter Sekler, Leib Kahlmann, A. H. Weiier, M. Regeubogen kup. Lutowiska: Moses Majer Schmerler. Ma­
lców Norberł Raab kupiec; Milówka M. Qnir;m apt.; Mikulińce: St. Miodlicki apt., Leia-r Morgenstern kupiec. Mo 
iciska-, S. Eisenberg kopiec. Myślenice Mosel Gcttmann kopiec. Nowy Sącz Karol Laur knpiec. Oświęcim: J. 
Grzesicki &pt. P rzem yśl: M. Kozłowski, Sam. Baran, M. Krug, S. Syrop, A. Rabinowicz i Leon Brńil k p- Prze­
myślany: E. Baranowski apt. Badoicce: C. Alth, J. Sossignan, Decaoo apt. Radymno: M. Srayehowuki ap t Ko- 
stoki: K. 8chainhorn kup. Rzeszów, A. Karpiński apt., J. Schaitter i 8p., Hirscb Glercher, M. Weintraab i 8. 
Blnmeuberg kup. Sambor: J  Aleksiewicz apt., Ant. Kromer, B. Żuławski kup., 8, Schneid kup. Sieniawa  : Chaim 
Rattc. Chaskel Teitelbaum, kupiec. Skała: J. Weidberg, knp. onśatyn: Ed. B5bm knp. Sokał; W. Semetkowski 
knp. Stanisławów: J . Macura. A. Beill apt., Kalman Jon&s. Chaim Halpern, Noacbim Halpern, Efr. Wagelsteiu 
kup., Wilhelm Waldeck knp. Strzełiska nowe: Osias Henne knp. Suczaw a : J. Jachor apt.. Beri Terker knp. T ar­
nopol: F. Jamrógiewicz apt A. Buchelt, Herman Kahane ap t, A. Morawotza spadkob. i Karol Fr. Popowicz D. 
Sennentieb, E. Frantz kup. Tarnów: L. Chodacki apt., H. Wittmajer, W. Mfildiieri Sp., F. Leszczyński. Trembo­
wla: St. Lipnicki apt. Wieliczka-, F. Bruno Mieczyński apt. W iśn icz : J Knbickiego wdewa, H. Markiewicz apt.. 
Izydor Kanner kup. Załośce: M. S. Moszczysker kup. Zbarai: Sindel-Segal knp. Złoczów: Jos. Gold kup. Ż ół­
kiew: Adoif Dadiec apt. Żuraw no ; L. Foatępski apt. Żywiec A. Heczko A Golecki, A. Blumenthal aptekarz.

| W r.ajaowasrsk esssseh i.»p»»»l»Js d* trijkslsyrk Basiek airklór* ksndla i t j U j  i riocr-«»e*»By Irsn i »j>ri«d«j| tak3w . 
publiomrłoi jske prswdiiwj i cir«icio»j (rnu s d o rseb a  Hj robn M angora. Ai«hy ispobi.dl tr* oesnsłwois, apr»»«» ,u  

flaatfit; jńha prńwdtJwyr* tramów wyre*bv BUukgurts <*J*A, htAr# epat zoGe. sp powjiszą marfcą ochronąp 1

• * * ]  bma rannych „ _ _
z fabryki logumin Hartenstein i  Co. w Cbemritz.

4 flsskk; jske prawdtlwy* tr*J*«M wyrobi H juiirt .i-6, ktdr* «p-t zo .a «a powyiłŁk mirkk ockronn* 1
■afs cleki«u. kkplle *s korku 1 prsrpiu uiyeis s os»w iakim

] Tamże znajduj# się główny skład dla austro-węgier. monarchii bandażów międzynarodowych do opatrze- 
nnych i wszelki go rodzaju potrzeb z fabryki w Schaffhauseu, z fabryki Sozodout, Hall i Rnckel New Jork i
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I !!Na święta!!
polecam doborowe

krajowe i zagraniczne
W I I  A

wszelkich gatunków z mego wiel 
kiego

s k ł a d u  w in
przy ul. Krakowskiej. I. 14,

(dawniej Goetz)
S k ła d  i piwnica przez Ś w ięta  

otw arte .  —  U r o b k i  v i l ł t  są 
zaw sze  tam że  na usługi S zan o ­
wnej Publiczności.  2212 3 ? 

Z  uszanowaniem

Max WJxeI.

f t O O O O O  £ 0 0 0 0 0 0 $

o Anton Pauly §
0  0. k. uprz. ę

S fabrykant towarów Ś

W i
szystkim przyjaciołom

in naturalnych
niezawierających w sobie żadnych 

domieszek, polecam swoją obficie zaopa­
trzoną piwnicę:

W in a  s t a r e  gó no  i  d o lu o -  
• 'ę ^ l e r s k t e ,  lekkie stołowe białe i 
czerwone francuskie czerwone, r e f ig f c ie ,  
n iO n C ld k lc ,  m a l a g a ,  s h e r r y ,  
l i o r t w e t n ,  m a i l i  r ę  i t. p., jak rów­
nież wyborne gatunki he> b  »«, prawdzi­
wy s t u i  y  r  u m  z Jamajtd i naturalny 
i t u n i a k  ; wuzelkie t o a  a r y  b o l o -  
n lm ln e  po cenach najumiarko wari szych, 
dotąd niepodniesionych z powodu pod­
wyżki eta. — Cenniki są do dyspozycji 
8z. Publiczności * 324o 1 3

O. T. Winckler,
L w ć w .

I i . i k u i t d o b i l e  o sile 1 do |  -
20 f oni. 

n ł o c a i u ł e  p a r o w ż  w 6
wio.koś ia h,

K rany (Fcimenhrfibne Steckerj 
do .-rzewozen.H tub monto­
wane na młocan.iach:

P ł u g i  Rud. daoka siew nik  , |  s |  
P a ten to w an e  s ieczkarn ie , j | « S  

t r i e r y  g a rn itu ry  do mło- I A-y S  
carń  k iera tow ych itp. |  = # ®

duitarciaj^ rychło po cena.I oryfinbUrth S

Yogel & Co. we Wiedniu |
11., Untere Augartenstrasse 33 ^

IlnatrowAut* cewniki gratis i franco. C- 
’Ó Na Dap7fania w każd/m jesyktt odpo* (m 
^  wlaJa naiyciimiaat.

Ji^eratę barchanową E

Portrety
kredowe i chromokredowe do maturalnej 
wielkości weałng najnowsze i metody ■- 
k a ś ś e j  n a d e s ł a n e j  fo to g ra f i i
z gwarancją za zupełne podobieństwo i 
wytwo no wykoriozenie wykonuję.

W ł .  Czechowicz,
Lwów , ul Ossolińskich l. 1.

17 6 1 -?

na 8tn€y, |
i na pokrycia m ebli,

c z a r n ą  i  w  k o i o r a e h ,  
z l ie rw sa o rzęd n ej fa b ry k i w  naj- 
4 358 1 p s y r a  ga tu n k u , i —?5
po lsm  h a n d e l  p ł ó c i e n ,  b l e  
l i z n y  s t o l o  h c |  i  t o w a >  

r ó w  m i ą s a a n y c h

KOWALSKI i MEYERI
L w ó w ,  B y i ie f e ,  1. S 6 .

C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY p
w ©  L w o w i e

w y d a j e  S

od dnia 1, styc&nla 1SS1 począwszy 1

Asygnaty kasowe i
3 proc. ptat.no w 30 dni po wypowiedzeniu i
4  „  JJ t id  ,y

W szystkie znajdaj^ce się jes c-.e w 
centowe A jjygnaty  kasowe z 60 -dmoweat 
niem, będą oprocentowane o d  d u ia  1. m ^ rca  1881 
p o c z ą w s z y  tylko po 4°/0 z zatrzyaianiem dotychczaso­
wego terminu wypowiedzenia.

Lwów 1 . stycznia 1881 .

o b ie g u m  pf °-
w y  p o  w i e d z  e -

(Frzedrnk nie będzie opłacoujj.
Dyrekcja*.

1363 8 ?

W — — « ■  B M M W W W W a W B g W B i M I f i

Ul

'wRt n »*^v

magister farmacji i chemik sądowy
p o le ca  «w oje an a k o m ite  ś ro d k i  do tw a rn y , k tó r e  saa^ aa ły  p cw aaecfioe  a z o a n i t  i  \

tpóó, i zostały wyjaecefólnio e 4vaa wiel^iemi Medalami saałefi. raal

= - ANTILENTTILIA  j jW
u«uwa piefi, opalenie ałonecsae, plany w?tror,i»oe, oadafe twarzy białość, delikatneść     i przejrtYwtość. — CVi>a i , ł. gg]

W O D A  F U O L D O W A  Bl
I nieporćwńafiy ćrodek nsawa s twarzy ^ryskeze, li«fcaje, trądziki, pierseknienie 1 łttuz- [U ] 

czenie aie «kóry i wygładza ima -steczki i pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównana LOJ 
delikatność. — Cena I zł.

W S T  M A G N O L I N A  « © ■
je d y n y  j r e d e k  o d ó w ie ł^ ją e y  p le ć , s k o r a  su c h a , s z o r s tk a  i  z g rz y b ia ła  pod  w p ły w em  M a- 

• g n o lin y  s ta je  s ie  M iękkp , p rz e j rz y s ty  i d e l ik a tn ą .  M AGNOLINA u s u w a  c z e rw o n o ś ć  n o sa , r e a l  
nisRCzy w ą f r y  t j  c z a rn e  p u n k c ik i, k tó re  n a jw ię c e j ^ s ia d a ją  w  o k o licy  n e s a .  — C ena I I  

te y o  z n s k o m ite fo  ó^nJica 1 z ł . 5,ł c t  L” J

• • x x i x c x « x t x i x M B X * x i X t t r i x « x i y « x i m « y x « x a / « x M

W o d a  l d l l j j o w a . ~ W
■ ż ó łte , I r a n a t n e  « s fody c tw a rz y , s z y i i p ie rs i pod w p ływ eM  te ^ ,  cudow nej w ody 
__________  po  k i lk a k ro tn eM u ty c iu  z n ik ną . C e n a  1 » ł. 5̂ 0 ct._____________________

M ~  ORIENTALINA c z y li  P U D U  w  p ły n ie
■  f l  n a d a je  tw a rz y  p r a w d z iw ie  n a tu r a ln a  p ię k n ą  i p rzy jem n ą  b ia łn ć ć  ( d la  o k a  a ie d f is t r s e f a l -  
*  ^ ________________ __ ____ m i), odćwiB7-a ją  i kęm wirrwnjc. — .

■ f i
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GE FAT
M a g a g yn  P e r fu m  u> P a r y iu  

9. na nlicy de la P ali, 
Znajduje się we Lwowie we wszy. 

stkich składach perfum i domach 
fryzjerów.

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 10 3., 

wydaje —  począwszy od I. stycznia 1881

41- A SW T Y  KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 

zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

agygn aty  k a so w e
począwszy od dnia 1. kwietnia 1881

bę lą oprocentowane t y l k o  po 4 ft| z 30«Jbnlow îii
wiedzeniem.

stycznia 1881.
D y r e k c j a

J e s t  p ra w d z iw y m  u n ik a te m  w  sz tu c e  k o s m e t^ z n o j ,  n io  z a w ie ra  b ow iem  w  sw y m  s k łe -  
d z ie  an i b iz m a tu  a n i o ło w iu , t u i  t* i  kannych m s ta H c zn y eh  p ie rw ia s tk ó w  •z k o d liw y c h  
z d ro w iu  i  pom im o ( « |o  p rzy jem n  e p z y le a a  do tw a rz y , n a d a je  ś l ic z n ą ,  n a tu r a ln ą  i  b a r -  I B

osć  i d e lik a tn o ść . — C en a  p u d e łk a  1 z ł .   _____

i*adr książęcy biaiy
><

dzo pnyjijem u*  b ia io  i

f i

f i

P u d r  p r z e c iw  p o o e n iu  się n ó g . Pudełko 50 ct.
B I  P U D R  K S I Ą Ż Ę C Y  S

. c i e l i a to - r ó ż - W T  ł  c i u l i ł t o  ż ó ł t a w T  p<> 1 sł 80 cc.

KREM orjentalny biały,
cielisto-różowy dla blondynek i ciolilto żółtawy dla szatynek,

»my te  e z y n ią  z a d o lc  w sz e lk im  w y m a fa n io m , n a d a ją  bow iem  tw a rz y  n a tu r a ln ą  
ć, d e l ik a tn o ś ć  1 p rz e j rz y s to ś ć ,  * a  n ie sz k o d liw e  i  d la  o k a  n ie w id z ia ln e . T w a rz  m a rtw a  

! p o k ry ta  b ru z d a m i , n ie ro w n o - s z o r s tk a  zo s ta n io  ca łk iem  odćw ieionm  i od m ło d zo n ą . — Vś  *1 
1 C ena 1 z ł .  20 c t . H

F a b ry k a  w e L w ow ie . n l- K op ern ik a  ], 8 . — F ilia  w  
K rak ow ie , K n k len n lce  1. 2 0 .

G łó w n a  .k ła d y  w  a  - t a k .c k  w  B ta n i . ta w o w ia  pp . S t e e k . r a .  w  T a rn o p o lu  J a . r u  T O ] 
( la w ie z a ,  P raaw jrś lu  N a k lik a , w  ro d k a jo a o li  K a r ry k l .w ic z a ,  w  S łr y jn  D r a n w .k i o r o  I W j
o r a .  w .  w s z y s tk i .h  p i . r w » r o r . ,d n y c k  ,k l« p a o k . T L* ’ J

Z a k ła d  k ą p ie li  *l*r««anyeh i  ie la c la to -b o ro w ln ew y ch
laniioglttnyeli z FmnceDshadztlemi)

W P U  sto m j t a c l l  pod Lwowem,
'**u łr  H.ttm p.okwalaya as wj.tawl- pn/rodaieao-l.kar.kUJ

s e t o n n  d n ia  I S . m a ja . '^ H i
rumaiiojL Biarozane z świetnym skutkiem niywane być meff sa
.rnio.*r.D/ .- . 'l f . rLh/ i‘1*!:. ^.kr.fo»r)v ckoroby n.rar.wo, ek.rosj ’i
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»jpo-

OŁo .St, 
ścIn i d“» <»k«a«a»i..
S f t / W A  ::T o k n V ., ; 0 , ' “ f* k rw l ńi.rkurpaln., ..n i.dkan. lok' s»*larkał.' .klrnrrfetna wy- 
S?.»«r:.“a . “i f '1* alamanla, rany, wad,iw. bliaay oto., w ot óln«óct w.»U*o ok.roi,

Przed bramą Zakładu Je*t nrirstsnek bolał ArevKHleaia Albranhtn.

d u i a

[P rzem ek  uia będsie oplgcoay.j

p      ~ ’ » —  mw w ic c io r  # — w ie c z ó r  — « —
roaczgs secona kursować będzie osobny pociąg w południe.

erJ Lwownkitk*kiS? ? w .akl.d.lt tyfudnlow. od S rt. do 1 at. W fct podł.f c.anlków rontanra. eyj {<w<>WRklch._8uty l.kora w »i.j-ca, W tym roku ao.tani. a.dto ot-.rly_— w rr iym roku zosianie ansie ntwkriy
^  o se b a y  edd*>uł h ydrepatyecn y.

lar Zwraca się ssetególniejszą uwagę na k ą p i e l e  b o r o w i n o  w
\moo*oader), które pod względem skład-t swego chemianego nie ustępu ą w n-ese 
kąptelom zagranicznym i  mogą bgi z równym Skutkiem utyte w Cierpieniach k
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metrem 

-pteniach ko- 
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W ji*V 9? i wlaidcMl* J. Dobrzański i X. Chrouaz.

Kąpielom zagranicznym  » mogą 
biecych juk  F  r  u n c e n  s b  a  d i  k i e

O ip m k iń a k ;  rsćakto? Jan Dobrzański. z  ćroksni „ehmsty K w oćof^ .(<


